
Rok XXX1H. We Lwowie, środa dnia 7 marca 1900 r. Kr. 66.
Przedpłata wynosi we L w o w i e :

!;■>. .'.nu- 36 koron. - p limc/nie 18 kor. kwi.tl
9 kor. - iiuu»ęn7.nin 3 kor., v.-,\ |Mzii»ytkę jt> 
iio|)hit ;i mi- 40 luildiZY iiiic^icr./.nic.
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/. ; r/.esyłką poczf \vr; z;i jcraliidę l]o uaiycti Niemiec r. 
50 marek t:\vartalnin 12 marek 50 Irnieó 
Tló Francji. Anglji, AVJ li i Szwaje.nji r m r
franków kwartalni* 20 Iranków

K i n rn  He<l a k c j j  „Dzienniku Fnlskififfo": plar Ma
liczka li i 7. Telefon Nr. 171.

K r  k o p  a i u  l i c  d a  k e j a  n i c  z w r a c a .

Numer „Dzienniica" k osztu je  
L w ow ie  10 halerzy.
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w e wychodzi codziennie nie wyłącząjąc niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia pr z yj mi yą  we L w o w i e :
H i u r \ 1:; i n ici ra cji ,l>z: nn ika P o ls k ic c c .  j .1. i.

.Mara-ki !. i; i 7 i wszelkie l i inra dz i enni ków 
iw l.wowic i na prowincji.

We Wiudr.in: pp. I(;i:i»njl(~i':;ii •» \ oclcr, Maaę).
M. i):.’i: II. Scdalak. A. Oi.peLk s rsac]:.. Kuiloll
M i .J. Hiiuni-i.c.-r: w Paryż::: 0. Adam 38 
rue de Yarenne.

Ojflo"/(‘Ilia przyjmują sie za opłaki 20 liniom- od jednego 
i v , i ! r . . i . n y m  dr.ikicin (petiP.

Doniesienia o. -:l;1 >:u-!i . zarccnracii i inne prywaLne 
komunii::,:■■■ po l-roni -c za jeilrtn winsz 1 koionę. 

Pryw duc koo-s,.,.ndencń’ 24 i nckrolocja 40 halerzy n,l 
wiureza.

k>roh:.c ogłoszenia 3 lialerzi od wyrazu. Ponr.eszkania 
i sklepy jio 2 hal. od wyrazu.

Reklam y w  rubryce „ N ad es łan e"  
60  ha lerzy  od w iersza .

Od Administracji.
Cieleni u regu low an ia  nak ładu , u p ra sza ­

my o w c z e s n e  od n ow ien ie  prenu­
m era ty , k tó re j w arunk i p o d an e  są w n a ­
głów ku obok ty tu łu  dziennika.

Co tygodnia (każdego czw artku) o trzy m u ją  
p ren u m era to rzy , jako  dodatek , arkusz powieści 
bezpłatn ie , p o n ad to

K ażdej niedzieli, także jako dodatek bez­
płatny, tygodnik  belletrystyczny  :

„Romans i Powieść"
o bejm ujący  lfi stron ic  d ruku  w  fo rm acie ćw iartk i.

N ie-abonenci „D ziennika P o lsk iego11 m ogą 
o trzym yw ać „R om ans i Pow ieść* po  2 k. i 50  b. 
we Lw ow ie, -lub po 3 korony  n a  prow incji.

Z w racam y  uw agę, że p r  e n u m o r  a I o r z y 
„Dziennika Polskiego* m ogn otrzym yw ać

„ B L U S Z C Z "
po bardzo  zniżonej cenie, (w e Lw ow ie 1 ko­
rona

m n u i i w  ' A i n u ,

a ;  na prow incji 1 k. f>0 h.).

Wjhór czwartkowy —  a żydzi.
L w ów  <> m arca.

Żydzi lw ow scy - -  stanow iący , jak  w iado ­
m o duży p ro cen t ludności naszego m iasta  — 
m ają  teraz d o b rą  sposobność, do złożenia egza­
m inu  sw ej d o j r z a ł o ś c i  o b y  w a t e l s k i e j .  
I n ie sam ej je n o  dojrzałości, ale zarazem  s w e ­
g o  p r z y w i ą z a n i a  d o  t e g o  g r o d u  , k tóry  
od 5 -wieków z a m ie szk u ją ; m a ją  sposobność do 
okazania wszem  w obec, żc się czu ją isto tn ie  sy­
nam i tej tak  gościnnej dla nich ziemi, dob rym i 
obyw ate lam i stolicy k ra ju , k tó ra  już  w odległej 
przeszłości zadokum en tow ała  p o ś w i ę c c n i e m  
s i ę  b o h a t e r s k i  e m  dla sw ych w spółobyw ateli 
m oj/.eszow ego w yznan ia, że uw aża ich za ró ­
w nych sobie obyw ateli k ra ju  i m iasta . W y s ta r­
czy przypom nieć oblężenie L w ow a przez C lm iiel- 
nickiego i jego histo ryczne u ltim a tu m , rajcom  
m iasta  p o sta w io n e ! O tóż d z is ia j— po w tarzam y  
—  żydzi lw ow scy m a ją  okazję do stw ierdzen ia  
sw ego zżycia się z m iastem  i tą. ziem ią, k rw ią  
w alecznych m ieszczan lw ow skich p rzesiąkn iętą , 
sw ej dbałości n iety lko m oże o pj-zyszla^ in teresy , 
ale n h o n o r  s t o l i c y !

M am y na m yśli czw artkow y (R bm .) w ybór 
posła  do sejm u po śp. F r. Sm olce Z tego laki u. 
że pow ażny  szereg nazw isk  n a j w y b i t n i e j ­
s z y c h  o b y w a t e l i  ży  d ó  w  o ś w i a d cz y ł s i ę 
p u b l i c z n i e  z a  k a n d y d a t u r ą  d r a  P i ę t a ­
ka .  m oglibyśm y — co p raw d a —  czerpać otuchę, 
że w pływ  tych osobistości u  gm in ie żydow skiej 
zupełn ie w ystarczy, ażeby w śród  ich m niej o- 
św ieconych i m niej s ta n u  rzeczy publicznych 
świadomych, w spółw yznaw ców , zniw eczyć d o ­
szczętnie posiew  socjalistycznej ag itacji, rzucany  
ta m  niety lko przez p a r ty jn e  konw entykle pod 
egidą i. bez egidy sam ego „kandydata*  D aszyń­
skiego. ale -»co bardz ie j zaw stydzające i w s trę ­
tn iejsze - n aw e t prze/, p ism o, do tej p o ry  ju -  
dofilskie, a św ieżo do ry d w an u  socjalistycznego 
kom ple tn ie  w przągniętc ...

D om yśli się ch y b a  każdy, że tym  neofitą 
„C zerw onego sz tandaru*  je st n a  w skroś kap ita li­
styczne do w czoraj „S łow o Polskie*,- ja k o  „ ta ­
tuś* i jego  syr.ek „z lew ij reki* t. z. „W iek 
X X . — W yrw ać z korzen iem  te  chw asty  soc ja­
listyczne ze serc i m ózgów  szerokich m as żydo­
w skich ; udow odnić społeczeństw u, iż  ż y d z i  
n i e  s ą  j u ż  d o  w z i ę c i a  p r z e z  w r o g ó w  
k r a j u  i z i e m i  r o d z i n n e j  ja k  n ieste ty  
n ie jed n o k ro tn ie  daw n ie j byw ali -1- iż są  se rd e­
cznie p r z y w i ą z a n y m i  s y n a m i  t e g o  m i a ­
s t a ,  k tó rem u bądź  co bądź bard zo  wicie do ­
brego zaw dzięczają, — to u w ażam y  w dzisiej­
szej stanow czej chwili za n i e s ł y c h a n i e  
a k t u a l n y  o b o w i ą z e k  „starszej*  lir u-i w 
gm inie żydow skiej, jak o  w yznaniow ej.

I niety lko za obow iązek - rzóchy m ożna 
— etyczny, ale n aw et wręcz u ty lita rny , bo n a j­
żyw otniejszym i in te resam i żydow stw a dyktow any! 
Toż gdyby  na szalę w yborczą p ad ły  k g  tk  i 
tylko głosów  zaLsoejalistą D aszyńskim , t o — choć 
oho nie p rzew ażyłyby  tej szali na rzecz in te r ­
n a c j o n a ł  gdyż co do zupełnego fiaska tej k a n ­
d y d a tu ry  sam i je j ag ita to row ie  ani n a  chw ilę 
się_ nie łudzą w c a le ! — zaw sze je d n a k  żydzi, w 
n i e o b l i c z a l n y  n a w e t  s p o s ó b ,  z a s z k o ­
d z i l i b y  s a m i  s o b i e  w o p i n j i  c a ł e g o  
s p o ł e c z e ń s t w a  i w o p i n j i  L w o w: a !

Że w tem  społeczeństw ie je s t już; s i l n y  
p r ą d  a n  t i ż y d o w s k i, o leni chyba w ic do ­
brze za rów no  in te ligencja żydow ska u góry. 
jak  żydow ski p ro le ta rja t, u dołu . N iechże sam i 
żydzi n ie  p o tęg u ją  tego p rąd u , niech n ie dają 
do rąk  sw ym  przeciwmikom ostre j i n iebezp ier 
cznej b ro n i, jak o b y  byli zw olennikam i idei p rze­
w ro tu  społecznego, ja k o b y  zdolni byli i dziś 
jeszcze przerzucić się każdej chw ili n a  tę  stronę , 
g d z i e  s ą  z d e k l a r o w a n i  w r o g o w i e  p o l ­
s k i e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  i i d e a ł ó w  n a ­
r o d o w y c h !

Żydzi bow iem , g ł o s u j ą c y  z a  D a s z y ń s k i m ,  
złożyliby św iadectw o, że są  takim i sam ym i, jak  
on, w r n g a m i  s p r a w c y  n a r o d o w e j ,  że na 
rów n i z soc ja listam i p rag n ą  zburzyć o d w i e c z n ą  
p r a c ę  p o l s k i e g o  d u c h a  n a  t y c h  k r e s a c h  
s t a r e j  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  że na rów ni 
z n im i w ypow iada ją  o tw a rtą  w ojnę całem u sp o ­
łeczeństw u... P rzypuszczam y jed n ak , że w e w ła­
snym , dobrze  zrozum ianym  interesie , żydzi — 
choćby  w  osta tn ie j cii wili, cofną się od p rzep a- 
ści, do której ich p o r  force  ciągriąi socjaliści.

Napad na klasztor.
W  sobo tę  już. te leg ram  donosił, że poseł 

ks. S zp o n d er w niósł in le rpe tac ję  do m in istra  
sp raw  w ew nętrznych , z pow odu  w targn ięcia  do 
k laszto ru  SS. Felic janek  w K ętach d. 21 z. m. 
in spek to ra  policji S. Sow ińskiego, ża n d a rm a , oraz 
Izraela A ra te n a  i ad w o k a ta  d ra  R o sn era  z K ra­
kow a. In te rp e lac ja  ta  o p ie w a :

D nia  21 lutego stanęli u fu rty  k lasztoru  SS. 
Felic janek  in sp e k to r  pol+eji Sow iński, żandarm , 
żyd Izrael A ra ten  i ad w o k a t Z. R o sn er z żąd a­
niem , ab y  ich w puszczono do w nętrza Klasztoru 
a  to  w celu odbycia rew izji, w obec podejrzen ia , 
jak o b y  zn a jd o w ała  się ta m  córka A ra te n a . Mimo 
uroczy.dego zapew nian ia pizołozonej klasztoru, 
że n ie  rna u nich żadnej żydów ki, Sow iński 
rozkazał bezzw łocznie o tw orzyć k lauzurę, p o w o ­
łu jąc  się na o trzy m an e polecenie w ładzy zrew i­
dow an ia  k laszlo iu . P o lecen ie lak ie  m iał w ydać 
.starosta z B iałej, b u ry  ko weki. P rzełożonej tli u 
d an o  n a w e t k ilkum inu tow ej zwłoki dla zacią­
gnięcia rad y  p o d  tym  w zględem  u m iejscow ej 
w ładzy duchow nej, lecz gw ałtem  w p ad ła  ta  szajka 
,do w nętrza  k lasztoru , ab y  przeti ząsnąć w szystkie 
zakątk i całego k lasztoru . P oszuk iw an ia  okazały 
i i ę  bezow ocne, ale dzikie żądan iu  A ra ten a  zostały 
zaspoko jone p ląd ro w an iem  każdej celi, każdej 
p racow ni i każdej sy p ia ln i!!

A więc doszliśm y już  do tego, że w  p a ń ­
stw ie katolickiem  n aw e t zacisza klasztoru są  przez 
żydów  bezczeszczone i po  św iętokradzku  znie­
w ażane! G dyby podobnego  czynu dopuścili się 
clirześcjanie w bóżnicy, lo cała p ra sa  ryknęłaby  
i z cala w ściekłością uderzy ła na w szystko, co 
katolickie. .Śm iałków  katolików  okulpby  naprał 
w k a jd an y  i n apew no  skazano  na ciężkie w ię­
zienie. Ale tu ta j p on iew ierano  tylko katolicki 
k lasztor b iednych  S ió slr  Felic janek  i to  przez 
żydów1, a tym  przecież w  A ustrji w szystko w olno. 
Jednak  rząd  n iechaj ze,.hec p rzy jąć do sw ej w ia­
dom ości, że jeżeli nada! z zam knictem i oczym a 
będzie patrzał na w szystkie ła jdac tw u  żydow ­
skie, jeżeli nadal będzie bezkarn ie  puszczał s t r a ­
szne nadużycia żydów, to zachodzi pow ażna 

m b aw a , że lud chrześcijański znów  w ystąp i z ko­
nieczną o b ro n ą , co dla publicznego spokoju  
m oże m ieć n ad e r zło sku tk i! P o d p isa n i, juko 
zastępcy ludu. uw ażają  sobie za obow iązek zw ró ­
cić w cześniej u w a g i w. rząuu  na te prow okacje.

ll)

Z M I E R Z C H .
POWIEŚĆ 

S te fa n a  TCrzyw oszew skiego.
S zener przeszedł p rędko  obszerne sale k a n ­

to row e, pełne in te resan tów ', w rzące n ieb em  i 
gw arem . Przy drzw iach  gab in e tu  Vogela sta ł 
n a  straży w oźny w g ran a to w y m  lium durze o 
błyszczących guzikach. Z nał dobrze  S zenera i 
w iedział u jego przy jaznych  s tosunkach  z C ho- 
m ieekim  i sam ym  Yogelem. Skłonił się i, n ie 
m eldu jąc, o tw orzył szeroko drzw i.

W  w ykw in tnem  urządzeniu  g a b in ttu  znać 
było rękę p an i Y ogelow ej, je j u p o d o b an ie  do zby­
tk u  i p rzepychu . P osadzkę krył g ruby , c iem no­
czerw ony dyw 'an, skó rą  pow leczone m eb le  by ­
ły m iękie i w ygodne, n a  śc ianach  kilka do ­
b rych , s ta rych  sztychów . N iem al p o środku  p o ­
koju s ta ło  w ielkie dębow e b ió rko , całe zarzuco­
ne p a p ie ra m i; pod jed n em  z okien  zna jdow ało  
się drug ie, niniejsze. T o o s ta tn ie  należało do 
G bom ieckiego, k tó ry  w kan to rze  teścia zajm ow ał 
dość n ie jasne stanow isko . Vogel m ało  m ia ł zau ­
fan ia do jego zdolność i kupieckich i w zb ran ia ł 
się d o tą d  udzielić m u p roku ry , k tó rą  kilku s ta r ­
szych w spó łp racow ników  posiadało .

W  rzeczyw istości C hom iecki był jednym  z 
niższych urzędników ', pens ję  p o b ie ra ł niew ielką. 
Jako zięć szefa firm y, n ie  m ógł je d n a k  siedzieć 
pospo łu  z innym i kancelistam i i Vogel dał m u 
gościnę w sw oim  gabinecie.

k tó re  m ogą na G alicję, w ielkie nieszczęście sp ro ­
wadzić.

Zważywszy, że rew izja w klasztorze SS. 
j F elicjanek, d okonana  przez S t. Sow ińskiego.
| żyda A ra te n a  i adw . d ra  R o sn era , pozosta je  w 
; sprzeczności z n a tu rą  o rew izjach i była po- 
j gw ałceniem  klauzury  zak o n n e j: zw ażyw szy. że

ta rew izja była p ro stym , rozbójniczym  napadem  
n a  cichy spoko jny  k lasz to r: -  zważywszy, że
do tego gwTałtu  m iał wydać rozkaz sta ro s ta  w 
Białej K urykow ski : -  zw ażyw szy, żc1 tego ro ­
dzaju  fakty są d ep tan iem , pon iew ieran iem  i 
ob razą  uczuć katolicki, h ; —  zw ażyw szy, że re ­
w izja wr klasztorze kętskiin w yw ołała oburzen ie 
i w ielkie zan iepoko jen ie  w śród  całej ludności 
chrześcijańskiej i że ew en tu a ln e  niepociągnięcie 
sp raw ców  i w szystkich uczestników7 w  rewizji 
do su rew ej odpow iedzialności, m oże m ieć sm u ­
tn e  i n ieobliczalne n a s tę p s tw a : podp isan i za­
p y tu ją  się p. m in is tra  sp ,a w  w e w n ę trz n y c h :
1. Czy znany  m u je s t ten  fak t?  2. Czy sk łonny  
je s t do surow ego u k a ra n ia  spraw ców ' rew izji, co 
konieczne je s t dla. u spoko jen ia  w yburzonych 
um ysłów  ludności katolickiej ? 3. Co zam ierza
uczynić, ab y  na przyszłość, tak  klasztory , jak  i 
ludność chrześjańską od podobnych  upokorzeń i 
żydow skich nadużyć u ch ro n ić?

N astęp u ją  podpisy  dw udziestu  kilku posłów .

blow p rzep isy , za osi r a j ą c e  regu lam in  izby. a więc 
coś w rodzaju  austriack iego  -legis F alken liayn* .

S ta ry  b an k ie r siedział zgarb iony  nad  b iu r ­
kiem i p isał. P od  jego p iórem  snu t się /. b ły ­
skaw iczna szybkością długi szereg w y raźn i cli 
liter, o k on tu rach  ostrych  i energicznych. R ysy 
Yogela na p ierw szy rzu t oka nie p rzypom inały  
jego sem ickiego pochodzenia. S ta ra n n ie  w ygo­
lona  iwmrz, okolona biaferui faw ory tam i i p o ­
szy ta gęstym i jeszcze zw ojam i m lecznych w ło­
sów, n ad a w a ła  m u raczej pozór angielskiego lo r­
da. T ylko duży, d rap ieżn ie  zarysow any  nos i 
czerw one w k ą tach  oczy. kazały dom yślać się r a ­
sy. Kiedy poczynał m ów ić, silnie zaznaczony 
akcent, niezbicie j ą  zdradzał.

Gdy S zener w szfd ł do gab in e tu , Vogel p o d ­
niósł głowę, n ie  rusza jął? się z m iejsca.

Dzień dobry , pan ie  S zen e r! — rzeki.
W  te j chwili panu  służę, tylko list skończę. P a n  
Chom iecki do trzym a p anu  tow arzystw a.

M ówiąc o sw oim  zięciu, Yogel n igdy nie 
nazyw ał go inaczej, jak  „pa n  Chom iecki.* N a ­
w et gdy zw racał się w prost do niego, s ta ra ł się 
zaw sze lak wyrazić, żeby m u nie pow iedzieć 
„ty*. Z resztą i C hom iecki tylko w w yjątkow o 
uroczystych okolicznościach nazyw ał go ojcem , 
zazw yczaj zaś m ów ił n iu  „p an ie  V ogel.“ Mimo 
bliższych węzłów, k tó re  ich połączyły, czuli się 
sob ie zupełn ie obcy usposob ien iem  i p rzek o n a­
niem  i choć mieli dla się w zajem nie spo ro  ży­
czliwości, o serdeczniejszych, bardziej poufnych 
s to su n k ach  n ie mogło być m ow y.

S zener podszedł do C bom ieckiego, k tóry  
p rzyw ita ł go radośn ie .

— Jak  się m asz, G uciu! — rzekł półgło­
sem . — In te re s?

Skandale w parlamencie włoskim.
Yv sobo tę  przyszło w p arlam en c ie  włoskim 

do tak ich  skandalów , jak ie  rozgryw ały  się sw e­
go czasu w p arlam en c ie  w iedeńskim  za czasów 
obstrukcji n iem ieckiej, k iedy to poseł Pferschc-i 
n aw e t nożem  usiłow ał przekonyw ać sw ych p rze­
ciw ników  politycznych o słuszności żądań , k tóre 
s taw ia ła  obstrukcja . Owoż w sobo tę  toczyć się 
m iały  w parlam enc ie  w łoskim  oh nu ty  szczegóło­
we nad  dekre tam i, w ydanym i przez króla w cza­
sie feryj p a rla m en ta rn y ch , o czem p isaliśm y 
n iedaw no  w artyku le  p . t. „W łoski 14-*. Le­
wica sk ra jn a  nie chciała dopuścić do o b rad  nad 
tą  sp raw ą , a w idząc z g losow ania w dyskusji 
ogólnej, iż większość izby je s t za zatw ierdzi niem 
dekre tów  królew skich, usiłow ała nie dopuścić 
żadnego z posłów  i m in istrów  do głosu, a izby 
do pow zięcia uchw ały , i zam iar jen  pow iódł się 
lewicy w zupełności. Na początku posiedzenia, 
gdy m in is te r sp raw  w ew nętrznych  chciał od p o ­
w iedzieć n a  kilka in tei peiacyj, radykał dep. 
P a n  t a  n o  odczytał pięć p ró śb  posłów  o u rlo ­
py  i zażądał, ab y  n ad  każdą p ro śb ą  o b ra d o w a ­
no osobno  i g łosow ano im iennie .

P re zy d e n t izby f ,o  I o m  b o, k tó iy  ju ż  p rze d ­
tem , ro k u jąc  z lew icą, ośw iadczył, iż na g łoso­
w an ie im ienne  pozwoli tylko przy  w ażnych sp ra  
w ach politycznych, w ezwał izbę do g łosow ania 
n ad  w nioskam i P a n ta n a  przez p o w stan ie  z m iejsc. 
W iększość ośw iadczyła sie przeciw  w nioskow i, co 
rozpętało  wT izbie burzę . P odn iosły  się okrzyki p ro ­
testu , posypały  się z ust d ep u to w an y ch  lewicy 
inw ektyw y i groźby  przeciw  prezyd ium  izby m i­
n istrom  i p raw icy , a n as tęp n ie  poczęła lew ica 
o b rab ia ć  p u lty  i robić, n iem i p iekielny ha łas . 
M inistra spraw w ew nętrznych , kt ói y  t"rzv razy 
usiłowali doiśc do głosu, w p ro s t zakrzyezfcno. 
Gdy czcigodni rep rezen tanci ludu, zasiadający  
na lewicy, po łam ali pu lp ity , poczęli pukać no ­
gam i. P rzew odniczący  p rze rw ał obrady . W  cza­
sie pauzy  p e rtra k to w a n o  z lewicą, ab y  zan ie ­
chała sw ej obstrukcji, ale wszelkie rokow ania 
spełzły n a  riiczem. P rzyw ódcy lewicy ośw iad ­
czyli, iż do o b ra d  nad ' d ek re tam i królew skim i 
nic dopuszczą.

P o  godzinie pauzy  p rzew odniczący  na now o 
o tw orzył posiedzenie, na now o  też obstruk i ja 
rozpoczęła sw e skandale . P rzew odniczący  założył 
p ro te s t przeciw  po stęp o w an iu  lewicy, k tó re  p o d ­
kopu je  pow agę p a rla m en tu  i udzielił ponow nie 
g ł 's u  m in istrow i sp ia w  w ew nętrznych . Lew ica 
ato li znów  m u m ów ić nie dała. W obec tego 
przew odniczący  skarciw szy jeszcze pstrBm i słow y 
tak tykę lewicy, zam knął posiedzenie.

N aslęp n e  posiedzenie odbędzie się dziś we 
w iórek, a n a  niem  większość chce przyjąć, en

Korespondencje.
R z y m  2 i narta.

(P rasa  wioska o Rieitkieifiopit).
Z pow odu ukazania się w księgarniach we 

W łoszech tłum aczenia „Ognifcm i m ieczem " S ien ­
kiewicza (z p rzedm ow ą h istoryczną A. P o ro w ­
skiego) dzienniki w łoskie, k tó re  zresztą  już  wiele 
a rty k u łó w  pośw ięciły naszem u pow ieściop isarzn- 
wi, zam ieszczają ponow nie  s tu d ja  literackie- o 
S ienkiew iczu i jego  try logji h isto rycznej.

W ychodzący w T u ry n ie  jeden  z na jw ięk ­
szych dzienników  włoskich „La S tam p a * , za­
m ieszcza dłuższy artyku ł, pośw ięcony  tem u p rzed ­
m iotów i. P o d a jem y  go tu ta j w w ażniejszych 
w y jątkach . A rtyku ł za ty tu łow any  je s t „T ry u m ­
fator* ( l l  T rion fa iorc).

„Sienkiew icz zaw ojow ał W łochy  od roku 
przeszło, zalew a on pó łw ysep  sw oiem i dziełam i 
i to  nie kończy się wTc a le ! P o  „N arzeczonych* 
M anzoniego nie było pow ieści, k tó rab y  ta k  była 
u nas  czy taną i ro zb ie ran a , jak  „Quo vadis*. 
P ow odzen ie te j książki, k tó rą  sobie dzisiaj w y­
daw cy i tłum acze w ydzierają  u nyu ibus et rostrisC )  
wywTołało in te res  p o znan ia  także innych  dzieł 
tegoż a u to ra :  i oto u k aza ła  się „M ania* (Rzym , 
u V oghery). „Bez dogm atu*  (M edyolan, u T re -  
ves). „R odzina Połanieckich* (N eapol. DettKen 
i R ocholl), „B artek  zwycięzca** i inno now elo 
(Gittii Si G astello, u L api), „O gniem  i mieczem * 
(M edjolan. u Gogliati) z p rzedm ow ą A. P a ro w -  
skiego. T en  o sta tn i u tw ó r jest powieści... h isto ­
ryczną, n iem niej silną od „Q uo wadis* i s ta n o ­
wi p ierw szą część try logji. k tó rej dwio, in n e : 
„P o tęp*  i „P an  W ołodyjow ski* zapew ne wwda- 
nem i będą w ję z jk u  w łoskim . A więe m am y 
ich jeszcze zapas. T ym czasem  publiczność wło­
ska w ciągu jednego  roku  p o \f iia ła  z radością 
już sześć tom ów  S ienkiew icza i kupiła je  za 
gotów kę... (?) Z początku było to  odkrycie, p o ­
tem sta ło  s*ię ono  zaborem , a skończyło się try ­
um fem  : szybkim , gotow ym , zupełnym , k tórego 
n ie stw orzy ła jirasa , ale go ty lko zaznaczała , bo 
czytelnicy p ierw ej go glosib. niż k ry ty k u , na 
odw ró t tego. co sic zwykle 1 nas  dzieje.

„P ow iada  La B ruyere , a p o w tarza  Leo- 
p a rd i. że je s t rzeczą łatw iejszą, ab y  m ierna 
książka została sław ną, dzięki usta lonej już s ła ­
wił- a u to ra , niż au to ro w i stać się głośnym  przez 
w y borną  książkę. S ienkiew icz zwyciężył większą 
tru d n o ść , pozysku jąc odrazu  nadzw yczajną wzie- 
tość przez „Q uo vadis* . k tóra choć podlega k ry ­
tyce, ju&t n iem niej w sw oim  rodzaju  znakom itą  
książką. Gzyż m ożna te raz  jiow iedzieć. że inne 
jego pow ieści zaw dzięczają sw ój rozgłos sław ii 
a u to ra  więcej, niże!: sw ym  za le tom ?

„T ak i nie. Ze „ tju o  v a d is“ S ienkiew icza 
| treśc ią  sw oją  i n as tro jen i m ogło znaleść we 
i W łoszech i gdzieindziej w ięcej pow odzen ia, że 
i zaciekaw ienie i szacunek, z jakim  zostały  przy- 
i ję te  i były d ru k o w an a inne  u t\\o ry ,* sp o w o d o -  
; w ane  zostało przez, te pierw szą powieś'- o tem  

w ątpić nie m ożna. Bc-z sw ego ro m an su  chrze- 
.śeja iisko-rzym sk iego  byłby S. został dla nas  au - 

: to rem  sym patycznym  i wielce cen ionym , ale nie 
| tak sław nym  i św ia tow ym . Jeżeli w ydanie w ło­

skie dzieł S ienkiew icza lozpoezęte zostało arie,
: ogłoszeniem  „Q uo v ad is“. p rzyznać trzeba, że 

k am p an ia  w ydaw nicza p o p ro w a d zo n ą  została 
■ zręcznie.

- Ale czyż ta m te  u tw ory  są m niejszej .w arto­
śc i?  Gzy^-Sa tak im i, że m ogą rozczarow ać tych. 
którzy iv nich szukali w ielkich zalet literackich 
„O no yailis*. albo  p rzyna jm n ie j, czy n ie dodają 
niczego do  szczytnego w yobrażen ia , jak ie  p o ­
wzięliśm y o au to rz e?  Oj. n lŁ  N ietylko inne  p o ­
wieści nie u jm u ją  sław y S ienkiew iczow i, ale

dodają m u je j, gdyż o b ja w ia ją  w  p isarzu  po ł- 
skfm tak  ró żn o ro d n e  zdolności, znajom ość żvcia 
i ty le kunsz tu , że czynią z niego jed n ą  z n a j­
potężniejszych postaci literackich  naszych czasów.

O sta tn i jego w ydany  u tw ó r „O gniem  i m ie­
czem* (Gol ferro  e col fuoco). o dnaw ia  w czę­
ści w rażen ie „Q uo rad is* . Nosi on także n a ­
zwę ro m an su  historycznego  w yw ołu je także 
sceny z daw nych  czasów  i d a je  nam  obszęrną 
kom pozycje na tle zw yczajów , ludzi i m iejsc. 
Ale powieści te j a u to r  nie w ychodzi ze sw ej 
ojczyzny, o pow iada  s tra sz n ą  w ojnę, ja k ą  Rzecz­
pospo lita  p row adziła  około lb.oO r. z K ozakam i 
i ich sp rzym ierzeńcam i T a ta ra m i, w  końcu p a ­
n o w an ia  W ładysław a IV. i n a  początku  p a n o ­
w an ia  Ja n a  K azim ierza W azy . Bez g ran ic  n a ­
tu ra ln y ch . czy dała pow ód, czy też p ad ła  ofiarą 
n ap ad ó w  i spustoszeń . P olska już  w now szych 
czasacłi, przeszła przez w o jny  ta k  k rw aw e i d łu ­
gie, przez dzikie b u n ty , w o jenne zam ieszki, p o ­
do b n ie  ja k  n aro d y  łacińsk ie w  w iekach śre­
dnich  : dzieje tych  w ypadków  p rzy p o m in a ją
p o n u re  trag ed je  epickie ludów  fra n k o -g e rm ań - 
skich.

R o m an s S ienkiew icza w ydaje  się też ep ic­
kim  poem atem  p o lsk im , b o h atersk ą  ra p so d ją  
słow iańską, u łożoną przez p .sa rza  now ożytnego, 
k tó rem u  ojczyste w spom nien ia  dziejow e n asu ­
w ają  w ielkie w idzenia oblężeń, pożóg b itew  i 
rzezi. W  ro m an sie  tym  tylko fo rm a jest p ro ­
zaiczną. gdyż m a wszelkie cechy 'e p o p e i:  kolo­
ry t poetyczny  legendy  n arodow ej z cudam i i 
nadzw yczajnościam i .i w ielkiego w odza z n aro d u  
cyw ilizow anego. Jerem iego  W iśaiow ieekiego, i 
dzikiego w odza Chm ielnickiego, k tó iy  ta k  n a ­
przeciw  niego stoi, jak  M arsyljusz lub A g ra m a n - 
to w obec K aro la W ielkiego, a za n im i jeźdźcy, 
wszyscy otoczeni bajecznym  b lask iem : o lbrzym , 
p o dobny  do M organ ta  i w iedźm a, p rzy p o m in a­
ją ca  m elissę, u po tem  zn ak ’ n a  n iebie, zdrady , 
g w ałto w n a  m iłości i k rw aw e rzezie.

„Nic szczytniejszego nad  to  nie m a. Je st 
to  ,,1’im m cttsa 'sonante epopea" poety  naszego 
Carnwcci’ego, która. S ienkiew icz trak to w a ł, jak 
n a tch n io n y  poeta, /. n iezrów nanein  bogactw em  
w yobraźni i pom ysłów . Ale czy to  je s t dzieło 
now oczesne? Polakom  m oże w skrzesić b o h a ­
tersk ie p o d an ie  ojczyzny, zw łaszcza w ich dzisiej- 
szem  oo łoźen iu : nam  zaś w ydaje się ko losalną 
kom pozycją dekoracy jną , ob razem  S iem iradzk ie­
go. Ma k arta , C orota. w span iale  w ykonanym , ale 
obcym  naszem u duchow i. Jesteśm y  za m ali i 
s p o k o jn i: pow ieść tego rodza ju  je s t d la  n as  za­
n a d to  silna. T o  nie ' j e s t  „Q uo v a d is“ T a  
dzika epopea  słow iańska im p o n u je  n am , ale nie 
w zrusza.

'■ i A luzja do śwież ‘jjfi ]>r ■< .--i p m ifę d zy  f irm ą  ne»- 
im lila riską iM tk e n  i R ocholl. ;i trzem a  księg arzam i uie- 
iłjol.m sfiii!! o p raw o  .li ukow nnia i iłó n in e! -nia .iziol Kicn- 
l:ii*fcr:za we W łoszech. W sp raw ie  tej wyrok .sadu cyw il­
nego w M edjolnnic d dąd  m c zapad ł.

, , \V  „Q uo v a d is“ gen jusz S ienkiew icza dał
now e życie s ta re m u  p rzedm io tow i. Z apew ne, że 
oryg inalność je s t w iększa w  „O gniem  i m ie­
czem* gdzie a u to r  tra k tu je  p rzed m io t n ieznany- 
p rzy n a jm n ie j dla cudzoziem ców . .Takkolwiekbądź, 
oba ro m an se  h isto ryczne w ykazu ją potęgę S ien ­
kiewicza. jako  w skrzesiciela przeszłości, m alarza  
w ielkich obrazów  dziejow ych.

„Ale jest jeszcze co innego. T en  m istrz  w  
rodzaju  s ta ro ży tn y m , je st także m istrzem  w no ­
wszych ro d za jac h : je s t  także psychologiem , a n a ­
lizatorem . now elistą , n ieraz głębokim  i bystrym . 
C zytając po „Q uo vadis* i „Ogniem  i m ie- 

1 czem* książki, jak  „Bez dogm atu*  i „R odzina 
| P o łan ieck ich* , nie w ierzy się w łasnym  oczom , 
j tak , że się człowiek py ta , czy te  w szystkie ty - 
! tu ly  nie przez om yłkę zostały p o d p isan e  tem  
I sam em  nazw iskiem  ? T u  nie m a h isto rji, w idzeń 
j epickich. przeszłości, ale życie obecne, zw y- 
j  czaję m ieszczańskie, dusze now ocześnie chore.
: O d F lau b e rta  nie w idziano  p isarza  tak  ró żno ro ­

dnego. S ienk iew er. p o siad a  rzeczyw iście w szyst- 
j kie s tru n y  na sw ojej lirze. Nie w iadom o, jak i 
! w łaściw ie rodzaj jest m u w łaściw ym , nie wie 
i się. ja k a  s tro n a  życia została  m u obcą.
I „W „Bez dogm atu*  szukano  w b ohaterze  
| podob ieństw a z je d n ą  z postaci tTA nunzia, ale 

łam  b rak  em fazy estetycznej, ab y  był d 'a n u n -  
! cjuszow skim . YV „M ani* ry s u je 'd r a m a t  n a  poły 
I sie lankow y i ro m an ty czn y , któ"yby G eorgc S an d

— T ak ...
W obec tej k r a t ku j  odpow iedzi, GhnmifMti 

nie clibiał go badać. P o d ał m u pudełko  z p a ­
pierosam i i zapytał.

— D obrzcś się baw ił w czoraj w te a łrze ?
T ak  sobie. A u ciebie co słychać?

— M opsuję się, ja k j widzisz. P rzeg lądam  
w czorajsze listy w kop ija łaeh , ale m yślę o czem 
innem . Gzekam lylko, żeby s ta ry  poszedł na 
giełdę i zaraz  d a ję  n u ra .

Yógel skończył p isanie . P rzec iągną ł się w 
fotelu, pow sta ł, po p raw ił poły długiego Ł r d u l a  
i zbliżył się do m łodych ludzi.

— Go p a n a  do nas sp row adza , p an ie  Sze­
n e r?  — rzekł, w yciągając d o ń  rękę. — D aw no 
p a n a  n ie w idziałem ... Z drów  p a n  je s te ś?

D ziękuje panu  — o d p a rł S zener. — Mam 
się doskonale. A jakże pańskie^ zd row ie?

Go to za zd row ie! K ażą mi jeść  szpi­
nak  i pić m leko. Giągla d je ta , aż się życie 
przykrzy...

Spu jrzał na sto jący  w kącie w ielki gdańsk i

Irzebiijem y pieniędzy na akcyzę in k ro w  j P a n  
wiesz, p an ie  S zenar zdecydow ał się nagle — 
ja  p a n a  bardzo  proszę, pan  zdyskontu j te we- 
k*!e Ć-dzieindziej...

T en  nie spodziew ał się odm ow y. -Pomyślał
0 ow ym  akcepcie, p ła tnym  n az a ju trz  w Berlinie
1 zrobiło  rr111 się duszno.

1 P a n ie  Voge! — i zikł  - -  p ierw szy raz 
spo tykam  u pa-na tak ie przyjęcie.

B ank ie r poruszy ł sie n iespokojn ie i uczynił 
ruch  g łow ą, jak  gdyby  m u zaw adzał kołnięrzyk.

— P an  się nią gn iew aj, p an ie  A uguście... 
zaczął.

Szenei nie da! m u skończyć.
— O.l trzydziestu  paru  la t firm a W ilhelm  

S zener stoi w  stosunkach  z pańsk im  duinem  i je ­
szcze n igdy nie o trzy m ała  podo b n ej odpow iedzi.

Yogel, zak łopo tany , baw ił się n iecierpliw ie

zega r i d o d a ł :
Gzem p an u  m ogę służyć, p an ie  S zen e r?

— Przyniosłem  p an u  trochę weksli do dy ­
skon ta ...

Y'ogel spochm urn ia l.
Dużo ?

— Około pięciu tysięcy rubli...
S ta ry  b an k ie r  przeszył go szybkiein, b ad a w - 

r/.om spo jrzen iem , poczem  zw rócił wzrok w  s tro ­
nę okna.

- M uszę p an u  pow iedzieć — rzekł chło­
dniej — źe dziś to  mi ba rd za  nie na rękę. P u -

g ru b ą  zło lą dew izką od zegarka. Lecz C hom iecki 
przyszedł z pom ocą Szenerpw i. Zazw yczaj n ie  m ie­
szał sie do in te resów , spostrzeg ł je d n ak  w jego 
oczach ogrom ny depokój i zrozum iał, że m usiało  
mu bardzo  zależeć na o trzym aniu  pieniędzy.

— Go tu długo m ó w ić* 1*  rzekł pół ża r­
tem , poł serjo . — Jeżeli lin n a  W ilhelm  S zener 
p o trzebu je  kilku tysięcy rubli, dom  bankow y 
Jacq u es Yogel nic m oże je j ich odm ow ie. D a­
w aj weksle i b a s ta !  Ojciec jest dziś od  ra n a  
w złym hum orze, w isc robi im unuści...

Vvziął z ręki Szenera paczkę wtrksli i, śm ie­
ją c  się, p o d ał je  teściow i. T e n  ^krzywul się. za­
czął w szakże przeglądać.

— S am e o b y w a te lsk ie ! — rzekł po  chw ili. 
D laczego pan  nie daje?., weksii kupieck ich?

- P rezes wie przecie, że ja  m am  stosunki 
tylko z obyw ate lam i.

— - Go to  w arto , tak i szlachecki w ek se l!
--- P a n ie  Yogel — o d p a rł pow ażn ie  Sze- 

iier. - te  w eksle żyruje p a n u  iirm a „W ilhelm  
Szent-r.“ flizy p a n  już  do niej n i e m a  za u fa n ia ?

B ank ier trząsł g łow ą.
— W idzisz p an , ja  zau fan ie  m am , tylko 

czasy są ciężkie.
I spog lądając  z w yraźnem  n iezadow oleniem  

w s tro n ę  zięcia, d o d a ł:
-  No. jak  p a n  C hom iecki p rzy ją ł weksle, 

to  in te res skończony. P a n  po trzebu jesz  zaraz
j pieniędzy V

— Może mi pan  każe w ypisać czek na 
dziesięć tysięcy m arek  na B erlin . W  ta n  sp o ­
sób* nie Ledę po trzebow ał chodzić na giełdę.

Yogel przeszedł się w m ilczeniu p a rę  razy
po pokoju, .leszezo w aha ł się trochę , lecz to
krótko trw ało . Uchylił d rzw i od k a n to ru  i da ł 
dyspozycję w ypisan ia p rzekazu .

Kiedy zbliżył się. znow u do okna, p rzy  k tó-
re in  sta li S zener i C hom iecki, tw arz  sta rego
bank iera  była już  sp o k o jn a  i uśm iechn ięta . S ły­
szał o k łopo tach  p ien iężnych S zenera , o złym
stan ie  in te resó w  i czuł, że popełn ia  n ie o s tro ­
żność. b rn ąc  w dalszy k redy t. Z d rug iej s tro ­
ny, nie był pew nym  tych w iadom ości i uw ażał 
je  za p rzesadzone. W  A uguście Szenerze w id b a l 
zaw sze syna W ilhelm a, k tórego  cenił był ogro ­
m nie. I d latego, zdecydow aw szy się, nie chciał
psuć skrzywioną, m in ą  w rażen ia  w yśw iadczonej 
przysługi.

(Ciąg dalsny nast<q»i).
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m ogła była nap isać . W  „R odzinie P ołan ieck ich*  
ryw alizuje z najbystrze jszym i n a tu ra lis tam i w 
m alow an iu  życia codziennego, z n a jsu b te ln ie j­
szym i psycho logam i w  analiz ie charak te rów . 
W  „B a rtk u  “ i in n y ch  now elach  m a rodzaj T u r-  
gen iew a, to  znów  M a u p a ssa n fa . lub  D a u d e ta . 
Zaw sze p a n u je  n a d  p rzedm io tem  i w ydobyw a 
z niego efekty, jak ie  chce. S ienkiew icz obszedł, 
ja k b y  pow iedzia ł T a in e , ca łą  m yśl w spółczesną. 
Je st to  w  ogóle p isa rz  now oczesny w najW yż- 
szem  i pełnem  znaczeniu  tego w yrazu .

,J e s t  on  p isa rzem  europejsk im , k tó ry  w cho­
dzi. ja k  do  rodziny , do szeregów  pow ieściop i- 
sa izy  innych  narodow ości. P o lacy  m a ją  słuszność, 
podnosząc go, jak o  odnow iciela sw ojej lite ra tu ry  
narodow ej, d latego, że je s t w iernym  ojczyźnie, 
jej p o d an io m  i językow i... Je s t to  głos po tężny, 
jak iego  od czasów  M ickiewicza nic słyszeli ...

„N a zakończenie, jeśli m a ją  być p rze tłó m a- 
czone in n e  pow ieści S ienkiew icza, n iech  je  nam  
dają . B ędziem y wdzięczni try u m fa to ro w i, jeśli 
dalej będzie try u m fo w a ł.”

KRONIK A.
Pamięiąjmy o gimnazjum cieszyńskiein.

D ja r ju s z  lw o w s k i .
Ś r o d a  7 marca.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e c k i e .  

Dziś odbędzie się wykład w instytucie chemicznym, 
ul Długosza 6. od godz. 7 — 8 dr. J. Nusbam n: 
„Budowa życie zwierząt” (z demonstracjami).

Teatr hr. Skarbka: „Dzierżawca z Olesiowa*.
komedja. Początek o godz. 7 wieczorem.

Kalendarz. Śropa (7 ): Tomasza z Ak. — 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 38, zachód o 
godzinie 5 minut 47.

Walne zgromadzenie lwowskiej korporacji 
krawców, odbyło się wczoraj. Na wstępie przyjęto
do wiadomości sprawozdanie z działalności wydziału 
i udzielono mu absolutorjum. Do zamknięcia ra­
chunków całorocznych, majątek ogólny korporacji 
wynosi 14.441 koron 6 halerzy. Następnie zdawali 
sprawozdanie ze swych czynności delegaci, którzy 
wydani byli z ramienia korporacji na zjazd ręko­
dzielników do Wiednia. Nad sprawozdaniem rozwi­
nęła się ożywiona dyskusja. Wywołana ona była nie­
zadowoleniem z tego powodu,' że delegaci nie byli 
na audjencji u ministrów za sprawą dostaw dla 
wojska. —•  Ponieważ pora okazała się spóźnioną, 
zgromadzenie odroczono.

O wystawie paryskiej wygłosił wczoraj 
wieczorem w sali ratuszowej odczyt p. Władysław 
S t r o n e r. Prelegent w przeciągu półtorej godziny 
odbył wraz z publicznością, wcale licznie zebraną, 
podróż po terenie wystawy paryskiej. Na wstępie 
przedstawił p. Stroner znaczenie wystaw w ogóle 
i ich misję cywilizacyjną, oraz wpływ na rozwój 
przemysłu, sztuki i um iejętności: przeszedł następni, 
do szczegółowych opisów placu i budynków wysta­
wowych i ich urządzeń, a specjalnie co do działu 
sztuki zaznaczył, że sztuka polska, która dotychczas 
zawsze przodowała na wystawach światowych i ro­
biła szerokie imię narodowi polskiemu, na tegoro­
cznej wszechświatowej wystawie w Paryżu, przed­
stawi się więcej niż szczupło, ha nawet zniknie 
niespostrzeżenie w tern morzu międzynarodowern 
Publiczność oklaskiem podziękowała p. Stronerowi 
za zajmujący temat odczytu.

Bocian W  tramwaju. Mimo zawiei śnieżnej 
i mrozu i mimo, że do św. Józefa jeszcze dni kil­
kanaście, już zjawił się jeden zwiastun wiosny we 
Lwowie. Bocian przyleciał... ale nie sam. Przyniósł 
na swych białych skrzydłach małego obywatela, któ­
rego dla figlów zaniósł do II klasy tramwaju kon­
nego. Fakt zdarzył się na rogu ulicy Czarneckiego. 
Młody obywatel, przyniesiony na len padół płaczu, 
przejechał się od razu tramwajem, eo nie każdemu 
się zdarza.

Fałszywe doniesienie. .Słowo polskie” do­
niosło wczoraj, iż policja aresztowała, rzekomo pod 
zarzutem kradzieży listu pieniężnego, oficjała poczto­
wego Antoniewicza i praktykanta pocztowego. Do­
niesienie to jest zupełnie fałszywe, gdyż ani niki 
nie został aresztowany, ani p. Antoniewicza nikt o 
kradzież nie posądza. „Reporter „Słowa” podając 
notatkę tę do pisma, nie zdawał sobie widocznie 
sprawy, iż fałszywą wieścią taką ubliża p. Antonie­
wiczowi, znanemu ze swej uczciwości i prawości 
i kochanemu przez kolegów, że notatką taką może 
złamać n ay e t życie ludzkie ? Go go to obchodzi 
wszystko — byle była sensacja!

Pościg za neofitką. Sprawa Aratenównej, 
dzięki judofilskim organom lwowskim z placu Cho- 
rążczyzny, poczyna przybierać rozmiary — operetko­
we. Cały aparat reporterski puszczono tam w ruch 
na usługi żydów i codzień czytać można obszerne 
telegramy, chwytane po większej części z powietrza, 
tak jak sławne swego czasu depesze o Dreyfusie: 
który świadek kichnął, kiedy obrońca w ypil szklankę 
wody itp. Poszukiwacze za Aratenówną, niepokoją 
wszystkie klasztory w zachodniej i wschodniej Ga­
licji, a najświeższo wiadomości brzmią według tych 
organów, że „według opowiadania portjera kolejo­
wego w Stanisławowie przejeżdżała dnia 19 lutego 
zakonnica z zakwerioną dziewczyną i czekała na 
dworcu na pociąg do Buczacza. “ Na skutek podo­
bnego donosu, miał nawet sędzia śledczy p. Hroboni 
wyjechać do Jazłowca, aby w tamtejszym klasztorze 
czynić poszukiwania za Aratenówną. Donoszą jednak 
stamtąd, że dziewczyny tam nie bjło. Władze ener­
gicznie poszukują tedy za neofitką. Zdałoby się na- 
odwrót równą rozwinąć energję w sprawie morder­
stwa w Polnej — bo coś djabelnie przycichła.

Niesłuszny zarzut. Z Husiatyńskiego piszą 
do n a s : Przykre wrażenie zrobiła u nas króciuchna 
notatka w „Dzień. P o l.” , w ostnlnich dniach lutego 
zamieszczona. Dotyczyła ona w r z e k o m e j  odpowie­
dzi hr. Adama G o łu  c h o w sk  i ego,  na przesłane 
mu zaproszente na bal na rzecz Tow. szkoły ludo­
wej. Otoż zapewniam szan. Redakcję jak najuro- 
czyściej, ż e :

1-o hr. Adam G. jest w całej okolicy naszej 
znany właśnie jako obywatel, p e ł e n  o f i a r n o ś c i  
i p o ś w i ę c e n i a  d l a  c e l ó w  o ś w i a t y  l u d u ,  
przeto jako taki, nie poskąpiłby chyba kilku zł. za 
bilet wstępu na bal rzeczony:

2-o odpowiedź, przytoczoną w „Dzień. P o l.” — 
w równym stopniu nicortograficzną, jak niedo­
rzeczną, — skomponował i przesłał do Lwowa nieza­
wodnie jakiś podrzędny famulus dworski, który w ten 
sposób złośliwy, zmistyfikował komitet rzeczonego 
balu... Faktem jest bowiem skonstatowanym, że 
w czasie rozsełki owych zaproszeń na bal, względnie 
w  czasie, gdy ono nadeszło było do siedziby hr. 
Adama G.. t e n ż e  h a w i ł  we  L w o w i e .

Uwat dewizy „ D uc ne venx, roy ne p u is  
— Rohan j e  stos”.

Ifahanowie.
„Na socjalistę nie mogę — na ministra nie 

chcę” .
Narcyz Ulmer, sekretarz towarzystw zarobno- 

wych i gospodarczych.

WiaaomoŚCi djectzjalne. Djecezja tanowska. 
P rzeniesieni: ks. Michał Paczyński z Grybowa do 
katedry w Tarnowie, ks. Józef Gawor z Dębna do 
katedry w Tarnowie, ks. Michał Klamut ze Szcze­
panowa do Grybowa, ks. Michał Skura z Czarnej do 
Dębna, ks. Michał Ekiert z Trzciany do Czarnej, ks. 
Jan Wcisło z Lubziny do Radłowa, ks. Wojciech
Zarański ze Straszęcina do Lubziny, ks. Franciszek
Mróz z Chełma do Straszęcina, ks. Józef Kondelewicz 
z Łososiny do Chełma. — Zamianowany katechetą
przy szkole ludowej w Nowyrn Sączu ks. Franciszek
Siedlik, dotychczasowy wikary w Radłowie.

Zmarł w Tarnowie w klasztorze 0 0 .  Minory­
tów ks. Atanazy Say, w 6 4  roku życia, a 3 4  ka­
płaństwa.

Bloch O wojnie. Radca stanu, Jan Bloch 
z Warszawy, znany autor książki „O w ojnie” , po­
mieszcza znowu yv onegdajszej „N. Fr. P resse” ar­
tykuł w sprawie prędkiego zawarcia pokoju przez 
Anglję z Transvaalem, a to z motywów humanitarnej 
i materjalnej natury: „Gdyby wojna miała jeszcze
dłuższy czas potrwać — powiada p. Bloch — np. 
jeszcze cały rok, w takim razie straty Angiji wyno­
siłyby w ludziach, zabitych i rannych 80 .000  do 
100.000, a w pieniądzach od 4 do 6 miljardów 
franków. Skąd ma Anglja ponosić takie olbrzymie 
ofiary ? Chyba głównie z oszczędności lub też z pod­
wyższenia podatków, które i tak są już dość wy­
datne. Straty w wojnie partyzanckiej mogą być bar­
dzo znaczne, a choroby, wynikłe z powodu afrykań­
skiego klimatu, mogą bardzo łatwo przybrać cha­
rakter epidemiczny. Wojny Napoleońskie, w których 
Anglja odniosła zwycięstwa, nie mogą w tym wy­
padku służyć za przykład, gdyż obecnie zmieniły się 
zupełnie warunki prowadzenia wojen. Wówczas An­
glja miała sprzymierzeńców, obecnie zaś nie posiada 
ona am sojuszników, ani przyjaciół. Długo trwająca 
wojna, mogłaby nadto wywołać ruchawkę w Irlandji 
lub też w kolonjach. To, do czego zmierza Anglja 
— uzyskanie panowania nad republikami połu- 
dniowo-afrykańskiemi — mogłaby ostatecznie uzyskać 
w drodze pokojowej. Boerowie są nieprzydatni dla 
handlu i przemysłu. Kultura ich znajduje się na 
stopniu o wiele niższym, niż angielska i innych eu­
ropejskich ludów, które nie przestaną jednak zalewać 
Transvaalu i w ten sposób osłabiać jego krajowej 
mniejszości. Na drodze pokojowej mogłaLy Anglja 
daleko prędzej uzyskać upragniony cel.

Pogłoski o zniesieniu notarjatu. W  dzien­
nikach pojawiły się mylne pogłoski o zniesieniu in­
stytucji notarjuszy w Austrji. O ile nam wiadomo, 
rząd zamierza wprowadzić reformę postępowania nie­
spornego, a wskutek tego i reformę notarjatu. Od­
powiadałoby to życzeniom tak przez osoby prywatne, 
jak i przez ciała autonomiczne objawionym, a w zna­
cznej części byłoby następstwem nowej procedury 
sądowej, grupującej punkt ciężkości wszelkich spraw 
sądowych koło osoby sędziego. Reforma polegać bę­
dzie między innemi na tem, że odjęte będą noLarju- 
szom wszelkie czynności, które jako komisarze są­
dowi spełniali i przydzielone będą urzędnikom sądo­
wym, nadto liczba notarjuszów zostanie o tyle po­
większoną, że adwokaci będą mianowani notarju- 
szami, jak to obecnie już się praktykuje w Prusiech 
i Niemczech. Że reforma ta będzie pod wielu wzglę­
dami korzystną zaprzeczyć się nie da — będzie to 
prawdziwem dobrodziejstwem dla ludu, gdyż postę­
powanie spadkowe przeprowadzanem będzie albo zu­
pełnie bez kosztów, albo z kosztami bardzo małymi, 
a dla mniej zamożnych spadkobierców taka ulga. 
obok uwolnienia mniejszych majątków od opłaty 
spadkowej, będzie miała wielkie ekonomiczne zna­
czenie.

Aresztowanie w Sędziszowie. Z powodu 
defraudacji w towarz. wzaj. kredytu w Sędziszowie 
aresztowano buchaltera tamtejszego, Adolfa Weissera.

* Repertuar teatralny. T eatr lir. Skarbka. Dziś we 
środę po raz pierwszy .Dzierżawca z Olesiown”, knniedja 
w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego.

* Walne zgromadzenie Towarzystwa ochotniczej straży 
ogniowej „Sokot” we Lwowie odhędz.e się w poniedzia­
łek dnia 12 m arca 1>. r., o godzinie 7 wieczorem w sali 
TowarzysLwa, Rynek I. 17. Na to walne zgromadzenie 
zaprasza wydział wszystkich członków honorowych, wspie­
rających i czynnych.

* Wieczorek muzyczny urządzony staraniem  pani 
Pauliny Lachner-Kościeleck"ej, odbędzie sie na dochód 
.budowy domu dla nauczycielek” we czwartek dnia 8 
h. ni. o godzinie pół do 7 wieczorem w lokalu Stowa­
rzyszenia.

* Z  To warzy atica politechnicznemu. Zgromadzenie ty 
godniowe odbędzie się w środę dnia 7 m arca b. r. 
o godzinie 7 wieczorem w sali Towarzystwa przy ulicy 
Chorążczyzny 1. 17. 1. piętro.

* Z  Czytelni katolickiej. Dziś w środę dnia 7 b. m. 
w Czytelni katolickiej odbędzie się wybór 4 członków do 
zarządu. Głosować można począwszy od godziny *1 w lo­
kalu Czytelni, Rynek 1. 30 I. piętro

Tego sam ego dnia o godzinie 7 wieczorem wygłosi 
ksń J. Adamski, T. J. odczyt pod ty tu łem : „Istnienie i
n a tu ra  duszy ludzkiej”.

Notatki literackie i artystyczne.
Koncert kompozytorski Wlad. Żeleńskiego od­

będzie się w piątek 9 marca w sali Domu naro- 
dnego. Współudział w nim w ezm ą: pani Janina 
Grac.ka-Krzyżanowska. panna Rauchówna, p. Aleksan­
der Myszuga, pp.: dr. Czerny i dr. Szulislawski, oraz 
chóry i orkiestra towarz. muzycz. pod osobistem kie­
rownictwem kompozytora. Program obejmuje między 
innymi ustępy z najnowszej opery Żeleńskiego „Ja­
nek” i kilka nowych utworów naszego mistrza.

O s z c z e r c o m !
C h arak te ry sty czn ą  je s l rzeczą, że sam ozw ań­

czy p ion iernw ie w olności słow a i p rzekonań , 
by w ają  najgorszego  g a tu n k u  te rro ry s tam i. S w o­
boda p rzek o n ań  i w olności słow a znaczy u nich 
po d p o rząd k o w an ie  sie ich z d a n ia : kto ich nie 
słucha, k to  w n iedouczonym  najczęściej m łodzi­
ku nie chce uznać M inerw y, ten  byw a zm ięsza- 
ny  z b ło tem . Do rodza ju  b ron i, ja k ą  tacy  ludzie 
walczą, należy i ta  tak ty k a , że nie tylko po p ie ra  
się sw ego k an d y d a ta , a rzeczow o zw alcza prze­
ciw nika, ale, że w zam iarze ste ro ryzow an ia  w y­
borców , oczernia się zw olenników  k an d y d a ta  
przeciw nego. R ep re ze n ta n tem  takiej w olności 
p rzek o n ań  i słow a, k tó ra  nazyw a się w łaściw ie 
„n iew o ln ic tw em ” , jest tu tejszy o rgan , zb udow a­
ny  na gruzach  K asy oszczędności, zw any  jakby  
dla iron ji „S łow em  P o lsk iem ” !

P ism o to, k tó re  pow inno  się nazyw ać ra ­
czej „R ew olw erem  kosm opolitycznym ” walczy 
z ta k ą  odw agą , z ja k ą  n. p. Luccheni rzucił się

n a  d y rek to ra  w ięzienia —  je s tto  odw aga in d y ­
w id u u m , k tó re  nic n ie  m a do stracen ia , a w szy­
stko do zyskania... A takom  „S ło w a” sek u n d u je  
n iem ow lęcy  jego  b as ta rd  „W iek X X .,“ k tó ry  
z lubością łobuza ulicznego, rozrzuca b ło tem  n a  
w szystkie s trony . O ba te  p ism a, służące klice 
m iędzynarodow ej, za cel sw ych ukąszeń  wzięły 
m ieszczan. G dyby p o p rzesta ły  n a  kry tyce rze­
czowej — nie m oglibyśm y osta teczn ie  nic m ieć 
przeciw ko tem u. W olno  p su  szczekać na księ­
życ, w olno też n iew ątp liw ie  „S ło w u ” szczekać 
na  m ieszczan, a  n aw e t kąsać  ich w to  sam o 
m iejsce, w k tó re  liże p . D aszyńskiego... A le za­
rzucać. całej g rup ie  ludzi egoizm , b rak  poczucia 

' narodow ego, a co większa sobkow stw o  i kradzież 
grosza publicznego, jak  to  uczyniło „S łow o” do 
w spółki ze sw ym  b as ta rd em  — to  już  o s ta ­
teczne paskudztw o . „S łow o” łże ja k  n a ję te  —
0 tem  w iem y.

„S łow o” dopuściło  się prostego , k ry m in a l­
nego fałszerstw a ze słow am i d ra  Łozińskiego —
1 nie zdobyło się n a  ty le uczciwości, ażeby  jego 
zaprzeczenie pow tórzyć —  w obec tego faktu  
„S ło w o ” n ie m oże nikogo obrazić, bo  u niego 
oszczerstw o je s t zaw odem . M ieszczanie nasi 
m ogą drw ić sobie z w szelkich a taków  t a k i e g o  
p ism a, jak  „S łow o” i być p rzekonan i, że n ikt, 
k to  sam  siebie szanuje , n ie  liczy się z op in ją  
tego p ism a. M ożeby ci „uczciw i p a n o w ie ” ze­
chcieli um ożliw ić ich k a rn e  śc iganie i w ym ienili, 
k to to  z m ieszczan, należących do rady , zasilił 
„sw oją kieszeń z w orka m ie jsk iego” ? R zucać 
oszczerstw a nie sztuka, po trafi to  Każdy k rym i­
n a lis tą  —  ale trzeba  w ym ienić, kto, kiedy 
i w jak i sposób  sw ój m a n d a t do ra d y  w yzyski­
wał. My m oglibyśm y przytoczyć długi szereg n a ­
zwisk ludzi, k tórzy  służyli i służą m iastu  z p o ­
św ięceniem  i o fiarą  sw ego in te resu , k tórzy  trac ą  
wiele osobiście przez to  tylko, że uczciw ie służą 
m iastu . W  błazeńską czapkę p rzy b ran y  m yśli­
ciel „S ło w a” drw i sobie z m ieszczan, „którzy 
z lu b o śc ią” pow o łu ją  się n a  G rosw ajerów , Boi- 
niów  itd . i w idzi w tem  ciowód „s tru p ieszen ia” 
m as m ieszczańskich.

Ale ten  uczciw y (!) K a to n  nie chce p am ię­
tać  o tem , że m ieszczanie nasi nie p o trze b u ją  
szukać aż w tak  odległej przeszłości dow odów , 
że służyć um ieli m iastu  słow em  i czynem . D o­
w odem  tego tacy  B alutow scy, Boczkowscy, C hy­
lińscy, D uchińscy, W ieczyńscy etc. etc., k tórzy 
w pocie czoła zap racow any  głos ofiarow ali na 
fundusze dobroczynne. M ieszczanie nasi m ogą 
m ieć i m a ją  sw oje w ady , jak  w szystkie klasy i 
slery , nie ich patrjo tyzm  i ofiarność s to ją  p o n ad  
podejrzen ia pierw szego lepszego p ism aka z p rze ­
w róconą g łow ą i elastycznym  ch arak te rem ...

Ale je d n o  nas d z iw i! T o „ jed n o ” je s t p 
R om anow icz. P o w iad a ją  o „ n i m”, że w ystąp ił 
ze „S ło w a” o czem św iadczy usunięcie jego 
nazw iska, jak o  red ak to ra ; p o w iad a ją  je d n ak  
także, że p. R om anow ioz i nadal je s t  red a k to ­
rem  „S ło w a” i k ie ru je  po lityką tego pism a. P a n  
R om anow icz, w ystępu jący  w tak  b ru ta ln y  sp o ­
sób przeciw ko ogółowi m ieszczan lw ow skich -
to isto tn ie  ciekaw e i p ouczające  dla m ieszczan.
Możeby p. R om anow icz, członek lewicy, tw órca 
najnow szej dem okra tyczno -narodow ej grupy , ze­
chciał publiczn ie i ja sn o  określić sw ój stosunek  
do „S ło w a”, do m ieszczan i do k an d y d a tu ry  p. 
Daszyńskiego. N iecli to  zrobi — jeżeli m o ż e !

Kradzież na lwowskiej poczcie.
O grom nie p rzykry  fak t — o czem pokró tce  

donieśliśm y w w czorajszym  num erze  —  zdarzył 
się w  lw ow skiej dyrekcji p o c z to w e j: zginął p ie­
niężny list. Na pochw ałę  te j w ielkiej in s ty tu ­
cji dodać należy, że to  w ypadek  n a d e r  rza d ­
ki. R zadko kiedy słychać o kradzieżach na poczcie, 
m im o, że tan i dzień w  dzień, noc w noc m i­
liony p rzesu w ają  się przez ręce źle p ła tnych , 
przeciążonych p ra c ą  urzędników ... S łab ą  s tro n ą  
naszej poczty je s t system  oszczędnościow y „ki­
w a n y ” z W iedn ia  — d o b rą  s tro n ą  je s t.: a m b i­
cja i cześć dla zaw odu kierow ników  i fnnkcjo- 
narjuszy .

Każda więc om yłka, lub sporadycznie zda­
rza jący  się b łąd  zbrodniczy, tembardfeiej holi 
za rząd  i ogól u rzędników , chociaż wszyscy do ­
brze w iedzą, że w ina za io n ie  sp ad a  na in sty ­
tuc ję , ty lko na jednostkę!

N iedzielny w ypadek  zaginięcia listu p ien ię­
żnego, w yw ołał tedy  w obec tego całkiem  zrozu­
m iałe w rażenie.

Zaginięcie listu  , ja k  do tąd , n a w e t na tyle 
nie je s t w ytłum aczone, że m e m ożna tw ierdzić 
stanow czo , czy tu ta j m a się do czynienia 
faktycznie z kradzieżą, tu b  też, czy lis t gdzieś 
się ty lko zai zucił.

Nie od rzeczy będzie tu ta j p rzypom nieć h i- 
s to rję  z p rzed  trzech, czy czterech la t, k tó ­
ra  się w ydarzy ła w e W iedn iu . Zaginęły tam  
w ów czas m ark i pocztow e w  znacznej ilo śc i: 
zaczęły się śledztw a, sądy, a icłi w ynikiem  było 
skazan ie jednego  z u rzędn ików  na jeden , czy 
też dw a la ta  w iezienia. Gdy skazany k arę  sw ą 
odsiedział, okazało się, że był on n ie w in n y m : 
przy  porządkow aniu  lokalu urzędow ego m arki 
się zna lazły ; z n iew iadom ej przyczyny spad ły  
za b iu rko  i tam  przez dw a la ta  leżały.

M ole po d o b n y  w ypadek  zdarzył się i na 
naszej poczcie w n iedzie lę?

N a razie śledztw o, p ro w ad zo n e  energicznie 
przez dy rek to ra  M aresza, m a tru d n e  za d a ­
nie : m usi się o rjen to w ać w istnym  lesie
szczegółów.

List przyszedł do L w ow a w nocy  z sobo ty  
n a  niedzielę, koło godz. 5 rano , a na g łów ną 
pocztę przyw ieziony został o godz. 8 rano .

L ist ten, w raz z innym i pieniężnym i listam i, 
zna jdow ał się, jak  zazw yczaj, w osobnym  w orku , 
p rzeznaczonym  wydącznie na posyłki pieniężne.

W'o rek ten  „ ro z k arto w an o ”—  t. z. listy zo­
stały  rozso rtow ane  w edle adresów * około godz. 
12 w południe . L ist. k tó ry  zaginął, był ad re so ­
w any  do  lw ow skiej dyrekcji pocztow ej, a za­
w ierał 9600  k. z poczty  ta rnow sk ie j.

L isty  p ieniężne idą w dn ie codzienne, albo
od razu  w ręce listonoszy, a lbo  do głów nej kasy,
jeżeli nie zostały rozso rtow ane . T y lko  w n ie­
dziele, tj. w  dzień, w k tó rym  głów na kasa je s t 
zam kn ię tą , listy  p ieniężne, nie doręczone, d o sta ją  
sję  w  p rzechow anie  do kasy podręcznej.

T ak  też było i z listem  zaginionym  w n ie­
dzielę.

Ze względu, że list zagubiony  przyszedł na 
g łów ną pocztę o godz. 8 ran o , że p o  godz. 12 
w po łudn ie  dosta ł się w p rzechow anie  do p o d ­
ręcznej kasy, a b rak  jego spostrzeżono  dopiero  
po godz. 8 w ieczorem , w ykrycie s p ra w c y — jeśli

się tu  w  ogóle m a do czynienia z wypadkiem  
Kradzieży — je s t bardzo utrudnione.

M iino, że dotychczas p rzesłuchano  w szystk ie 
osoby, k tó re  m ogły m ieć styczność z zag in ionym  
listem , n ie  m a, ja k  d o tąd , jeszcze żadnych  poszlak , 
k toby  m ógł być w inow ajcą. W o b e c  t e g o  t e ż  
b e z p o d s t a w n e  m i  s ą  z u p e ł n i e  p o g ł o s k i
0 a r e s z t o w a n i u  a ż  d w ó c h  u r z ę d n i k ó w .

N a wszelki w ypadek , wszyscy urzędnicy , 
k tórzy  m ieli służbę w  dniu  zaginięcia listu , będą 
m usieli, choć ich w ina się nie okaże, pokryć 
s tra tę  ze sw ych płac.

K asa podręczna, w  k tó rej lis t zag in iony  był 
schow any , zn a jd u je  się w ubikacjach  I. p ię tra  
g łów nej dyrekcji.

Arc. Stefanja jako narzeczona.
Caiy W iedeń , nie grzeszący, n a  ró w n i z ka- 

żdem  w ielkiem  m iastem , brak iem  ciekaw ości, 
iry tu je  się tem  n iepom iern ie , że du te j po ry  wie 
bardzo  m ało  szczegółów  au ten tycznych  o n ied a- 
lekiem  w eselu arc. S tefan ji, o przyszłem  m iejscu 
po by tu  zaślub ionej p a ry , o stylu i w sp an ia ło ­
ściach je j św ieżo uśeielonego gn iazdka itd . Że 
najnłiższe, w  to  w szysiko w tajem niczone o to ­
czenie arcyksiężnej, zachow uje w tej m ierze dys­
krecję, i/e c z  zrozum iała. N ik t chyba nie w ątp i, 
że ten  „m eza ljan s” w dow y po  nas tępcy  tro n u , 
nie zna jdu je  u dw oru  a p ro b a ty  i że o nim  jak  
m ożna na jm n ie j tam  w sp o m in a ją !  Toż n ieda­
w no tem u, gdy pew ne form alności p raw n e  w y­
m agały  osobistego p o b y tu  lir. E lem era  L onyaya 
we W iedn iu  i on  codzień m u s i a ł  przychodzić 
do zam ku cesarskiego, có rka arcyksiężnej, m ło- 
dziuchna arc. E lżbieta, była zn iew olona —  na 
w yraźne życzenie dziadka — n a  cały tydzień 
w yjechać do M eranu.

P rzygo tow an ia , czynione od dłuższego czasu 
do w yprow adzen ia  się arcyksiężnej z zam ku we 
W iedn iu  i L ax en b u rg u , za jm u ją  po  całych dniach  
m n ó stw o  funkcjonarju szów  dw orskich . I nic dzi­
w nego. B lisko 20 la t stanow iły  te  k o m n a ty  m o ­
narsze  je j m ieszkanie, je j dom  przecie! Dzięki 
je j zam iłow aniu  do sztuki, nagrom adziły  się w 
a p a r ta m e n ta c h  książęcych przez czas je j za- 
m ęzcia, a później w dow ieństw a, is tn e  skarby  
p rzedm io tów  a rty sty czn y ch : kosztow ne m eble, 
w span iałe  dyw any , bronzy, zegary, staroży tności, 
w  ciągu licznych podróży  po  św iecie zeb rane 
rzadkości, w reszcie nieprzeliczone, a ró żno ro ­
dne i bogate  po d ark i. Zw łaszcza śp. ces. Elżbieta 
n a  każdej ze sw ych wycieczek w ydaw ała krocie 
na cenne p rezen ta  i zasypyw ała n iem i członków  
rodziny. T ak  np . u słynnego ju b ile ra  neapo li- 
tańskiego, G astig lione’a. kazała sporządzać ze 
złota i s reb ra  przepyszne im itacje  staroży tnych  
w yrobów  złotniczych i ska rby  bajeczne d o sta ­
w ały  się po tem  bliższej i dalszej rodzinie w p o ­
d arku , w  form ie p rzecudn ie  rzezanych serw isów  
stołow ych, zastaw  itd.

N iełatw a to  rzecz, gdy księżniczka rodziny  
cesarskiej w św ia t idzie I to - wszystko, co je j 
w łasność s tanow i, m usi być z pałacow ych  zbio­
rów  w ydzielone. P rzedew szystk iem  m usiano  w 
tym  np. w ypadku  stw ierdzić, do czego areyksię- 
żna w dow a m oże rościć sobie n ie za p rz ec zo n a  
p raw o . O sobiste podarki ś lubne z pierw szego je j 
m ałżeństw a i to w szystko, co naby ła  lut) o trzy­
m ała przez cały czas sw ego żyw ota w A ustrji. 
to  w szystko stanow i n .d u ia ln ie  w yłączną jej 
w łasność. Go jed n ak  o trzym ała  m b nabyła 
w spóln ie z śp. m ężem  w czasie ośm ioletn iego 
z nim  pożycia, to  p iz y p ad n ie  do podziału m ię­
dzy n ią a córkę. T o  też arcyks. E lżbieta te raz  
już  przyjdzie w posiadan ie  m n ó stw a  n iezm iernie 
cennych  rzeczy, wiele bow iem  takic-h k le jno tów
1 artyku łów  to a le to w y ch , k tó rych  a rc y ts .  S te fa ­
n ja , jako  hr. L onyay  używ ać n tl  będzie m ogła, 
darow ała  sw ej jedynaczce.

P rzedew szystk iem  ted y  bogate, złotem  prze­
ty k a n e  tre n y  dw orskie i toalety , k tóre m usiały  
odpow iadać Wysokiem u stanow isku  ćesarzew i- 
c-zowej. N ieporów nane d ja d c in y  b ry lan tow e , t ja ry  
z rub inów , szm aragdów  i d jam en tó w , n aszy jn i­
ki i riw iery  perłow e, k tó re  czyniły z arcyksiężnej
— naw et w  g ronie kuzynek — im ponu jące zja­
w isko, wszystkie one dla lir. L onyay  są  tak, jak ... 
zbyteczne. P ó jd ą  do skarbca, od którego  klucz 
spocznie w  dziew iczych rączkach arcyks. Elżbie­
ty . Je d n ą  je d y n ą  w ielką toaletę , w raz z p rzy ­
należącym i do niej k le jn o tam i, m ianow icie wę­
gierski s tró j galow y, k tó ry  m iała n a  sobie w 
czasie uroczystości dw orskich  1000-letn iego ju b i­
leuszu W ęgier — tę  za trzym a S tefan ja . W  niej 
ukaże się, gdyby  zechciała kiedy uczestniczyć w 
B udapeszcie w jak iej zabaw ie u dw oru . G arde­
ro b a  przyszłej h r. L onyay  z pew nością zarów no  
pod  w zględem  zasobności, jak  w ytw ornośei. nie 
m a ró w n e j sobie n a  całym  świecie.

Arc-yksiężna, jak o  w dow a po następcy  tro ­
nu, m iała 4 00 .000  zł. rocznych ap a n aż ó w  i z 
n ich  z pew nością n ie  złożyła „na czarn ą  godzi­
n ę ” an i grosza. Z naczna część tej sum y  szła 
n a  stro je , k tóre arcyksieżna bardzo  a  bardzo  
lubi, jak o  skończona elegan tka do n a jd ro b n ie j­
szych n a w e t szczegółów. T o  też długie szeregi 
b iało  lak ierow anych  szaf w B urgu w iedeńskim  
zaw ierały  w sobie is tn ą  fo rtu n ę  m agnacką w  je ­
dw ab iach , b a ty stach , koronkach  itd . W szystka 
je j hiefizna znaczona była lite rą  „ S .“ z koroną 
cesarską. L ite ra  ta  zostan ie  i nada l, lecz korona 
cesarska u s tą p iła  teraz — w p rzededn iu  ślubu
— m iejsca koronie królew sko-belgijsk iej, do cze- 
ger S te fan ja  z ty tu łu  sw ego u rodzen ia  m a do 
końca życia n iezaprzeczone p raw a . T ak  sam o 
też pozostan ie i przy h rab in ie  L onyay  ty tu ł 
„królew ska w ysokość.” O bok w ęgierskiego h er-

i bu  przyszłego m ęża, będzie także używ ała sw e-
j go rodow ego, b rabanck iego  lw a złotego n a  czar- 

liem  polu. S w o ją  d rogą — jak  o p o w iad a ją  
w tajem niczeni — arcyksiężnej s traszn ie  m ało za­
leży na tych „d ro b iazg ach ” rodow ych...

Tow. gospodarskie galicyjskie.
L W Ó W  6 m arca .

W czoraj o pół do 11 przed p o łu d n iem  roz- 
począło się 35  ogólne zgrom adzenie! rad y  ogól­
nej gal. T ow . g o s p o d a ik ie g o . p rzy  licznym  
udziale (przeszło L00) delegatów  i p rezesów  o d ­
działów , tudzież k ilkunastu  w łościan. W  n ieobe­
cności ks. A dam a S apiehy , zagaił zgrom adzenie 
h r. S tan is ław  S t a d n i c k i ,  w iceprezes T ow .

Na w stępie zaw iadom ił p rzew odniczący  o 
stanow czej rezygnacji ks. S ap iehy  z p rezesu ry  
Tow nrzy.-tw a. k tóry  dla nadw ątlonego  zdrow ia 
się usuw a. P odniósł niespożyte zasługi u s tę p u ją ­
cego prezesa około rozw oju tow arzystw a i jego 
energię. P rzew odniczący prosi o przyjęcie tej

rezygnacji. D alej podn iósł op łakane stosunki 
ro ln ic tw a naszego w obec tru d n eg o  k red y tu , em i­
g racji lu d u  w iejskiego, klęsk m yszy i spadku  
cen  z b o ż a ; stw ierdza, że p rac a  w zaw odzie ro l­
niczym  coraz cięższa i coraz tru d n ie j p rz y ­
chodzi u trzy m y w an ie  tej ziem i w polskich  rę ­
kach. D alej pośw ięcił lir . S tadn ick i p a rę  słów 
w spom nien ia  zm arłym  członkom  T ow  A n to n ie ­
m u Szadbeyow i, W łodzim ierzow i D zieduszyckie- 
m u , tudzież ś. p . F ranciszkow i Sm olce, p rezeso ­
wi w la tac h  1 8 6 1 — 1865. P am ięć  ich uczczono 
przez p o w stan ie . W  końcu  p rzedstaw ił zebran iu  
delegata rządu , radcę n am ies tn ic tw a p. Bogu­
m iła Szeligowskiego.

Celem  uczczenia zasług u stępu jącego  p reze­
sa ks. A d am a Sapiehy , oddaje  lir . S tadnick i 
p rzew odn ictw o  w  ręce p . T adeusza  P iła ta  i 
p rzed staw ia  dw a w n io sk i: p ierw szy  na zam ian o ­
w an ie ks. A dam a S ap iehy  dożyw otn im  p reze­
sem  honorow ym  T ow arzystw a ; d rug i n a  w ysła­
nie depu tac ji z siedm iu członków  w ybranych  
przez rad ę  ogólną, celem  pow iadom ien ia  księcia
0 zapad łej n a  ogólnem  zgrom adzeniu  uchw ale. 
O ba w nioski p rzy ję to  jednom yśln ie  z p o p raw k ą  
p. Gizowskiego, ab y  w szystkim  członkom  było 
w olno przyłączyć się do depu tac ji, celem w y ra­
żen ia osobistych  uczuć dla zasług ks. S ap iehy  
około d o b ra  T o w arzy stw a .

P rz y stąp io n o  do czynności ob ję tych  p o rzą d ­
kiem  dziennym .

P o  kró tk ie j dyskusji p rzy ję to  do w iadom o­
ści sp raw o zd an ie  kom ite tu  za rok 1899.

Ze sp raw o zd an ia  tego do w iad u jem y  się. że 
rez u lta t zb iorów  z r. 1899 p rzed staw ia  się ilo­
ściow o pom yśln ie; jakość  często ucierp iała  w śród 
tru d n y ch  w arunków  zb ioru , na co złożyły się 
u p a r ta  sło ta i n iezw ykła tru d n o ść  w  d o stan iu  
robo tn ika . K om ite t m a tu ta j na m yśli g łów nie 
p o rę  żniw , ale później jeszcze p o d  koniec kam - 
p an ji gospodarczej p rzy  zbiorze okopow ych
1 spóźn ionym  zbiorze traw y , sło ta  a n aw e t 
p rzedw czesne zaw ieje śn ieżne zaskoczyły w ielu 
gospodarzy .

W  r. 1899 w  obręb ie T o w arzy stw a gosp o ­
darskiego było pod u p raw ą  roli 1 ,991 .801  he­
k ta ró w . z łąk zaś w ogólnym  obszarze 696 .664  
liekt.; skoszono 6 18 .705  hekt.

Na w ezw anie nam ies tn ic tw a  w ydał kom itet 
op in ię m o ty w o w an ą  w sp raw ie  u stan o w ien ia  
s topy  p rocen tow ej do  kap ita lizo w an ia  dochodów  
z dóbr, p rzeznaczonych  do sprzedaży  w drodze 
egzeKucyjnej. P ro c e n t oznaczono na 4 1/* proc., 
zaś przy  in ten sy w n y ch  g o spodarstw ach  n a  5 p ro ­
cent. Z ała tw iono  rów nież sp raw ę  zam iany  od ­
nośnych  p a ra g ra fó w  u staw y  cyw ilnej w s p ra ­
wie ew ikcji przy kupn ie  i sprzedaży  zw ierząt 
dom om ych.

W  sp raw ie  w ychodźtw a robo tn ików  na se­
zon roboczy za g ran icę k ra ju , a  głów nie do N ie­
m iec, tudzież zapew nien ia  rob o tn ik ó w  dla go­
sp o d a rs tw  w iejskich w k ra ju , rozw inął kom itet 
znaczniejszą czynność. S p ra w a  była p rzedm io ­
tem  o b rad  sekcji ekonom icznej i pełnego posie­
dzenia kom itetu  na podstaw ie  re fe ra tu  w ice­
p rezesa d ra  T . P iła ta . — O prócz tego znoszono 
się w te j sp raw ie  u stn ie  i p isem nie z n am ie ­
stn ik iem , k tó ry  ocenia jąc w ielką je j doniosłość, 
nie spuszcza je j z oka R ów nież ogłoszono w ska­
zówki dla tych, k tórzy  n a jm u ją  ro b o tn ik ó w  se­
zonow ych za pośredn ic tw em  b iu r  stręczącycb. — 
Akcja kom itetu  w tej sp raw ie  doznała  uznan ia  
ze s tro n y  in teresow anych  w ta n  spusób . iż ku ­
ru i te  I T o w arzy stw a rolniczego krakow skiego  u d a ł 
się do w iceprezesa d ra  P iła ta  z p ro śb ą  o p o ­
zw olenie n a  p rzedysku tow an ie  jego re fe ra tu , ce­
lem  rozesłan ia go członkom  tam tejszego  T o w a ­
rzystw a, co się też sta ło .

W  sp raw ie  zm iany  rozporządzen ia m in is te - 
rjalnego  z r. 1899, k tó re  rozciągnęło  obow iązek 
ubezpieczenia od w ypadków  także n a  ro b o tn i­
ków  zaję tych  przy  siew nikacb , w niesiono  p rzed ­
staw ien ie  do m in is te rs tw  sp raw  w ew nętrznych  i 
ro ln ic tw a, tudzież zw rócono  się do K oła pol­
skiego o p o p arc ie  w ty m  k ie runku , ab y  ów  
obow iązek dla siew ników  uchylić, zaś inne  m a ­
szyny rolnicze przenieść do niższych klas n ie ­
bezpieczeństw a.

G alicyjskie T ow arzystw o  gospodarsk ie  liczy 
ogółem  27 oddziałów  i 1792 czynnych członków .

B udżet T o w arzy stw a n a  rok 1900 wyKazu- 
je  dochody w łasne 18.005 ko ron  40  halerzy, a 
pon iew aż w ydatk i p re lim in o w an o  w  kw ocie 
23 .304  koron  40  halerzy , p rze to  okazuje się 
n iedobór w kw ocie 5 .2 9 9  koron, k tó ry  m usi 
być p o k ry ły  przez oddziały, w w ysokości 35  p re. 
od należytości w kładek obow iązkow ych człon­
ków w każdym  oddziale zebrać  się m ających .

W alne zgrom adzenie zajm ie się także w y­
borem  prezesa T o w arzy stw a  w  m iejsce ks. A d a­
m a S apiehy , k tó ry  z godności te j zrezygnow ał.

W  dyskusji n a d  sp raw o zd an iem  z czynno­
ści oddziału , w yraził p. T u rn a u  życzenie, aby  
kółkom  rolniczym  u ła tw ian o  w stęp y w an ie  n a  
członków  do oddziałów  T ow arzystw a , iżby m o ­
żna w ten  sposób  działać ręka w  rękę dla d o ­
b ra  ro ln ic tw a z w łośc iaństw em ,

O ba sp raw o zd an ia  przyjęto .
Z kolei referow ał dr. T adeusz P iła t w  kw e- 

stji u regu low an ia  pośredn ic tw a w dosta rczan iu  
robo tn ików  g o sp o d arstw o m  w k ra ju . W yw ód  
sw ój streszcza re fe re n t w trzech  w nioskach  :
1. Założenie organizacji pośredn ic tw a p ra c y ;
2. dotyczący w ystaw ian ia  książeczek roboczych 
i należytej n a d  n iem i kontro li, tudzież n ak ład a ­
n ia  k a r  za p rzy jm ow an ie  sług bez książek ; 3. 
u regu low an ie  w zajem nego s tosunku  pom iędzy 
p raco d aw cą a ro b o tn ik am i w d rodze u s ta w o ­
d aw stw a krajow ego. U staw a tak a  po w in n a  za­
pew nić do trzym anie  um ów  o b u stro n n y ch , tak  
przez p racodaw ców  jak  i ro b o tn ik ó w  n a jm y w a- 
nych na czas i u stan o w ić  kary  za n iedo trzy ­
m yw anie  tych um ów . W  końcu staw ia  re fe ren t 
jeszcze je d e n  w niosek, m ianow icie, by  ra d a  
ogólna odniosła  się do rządu  i K oła polskiego, 
czyhy w obec stałego b rak u  ro b o tn ic a  w czasie 
żniw , nie należało  n a  te n  czas u rlopow ać ro ln i­
ków--żołnierzy, a także, by  w w ypadkach  obaw y 
zm arn o w an ia  p lonów , używ ać m ożna  żołnierzy, 
jako  siły roboczej.

O dnośn ie do pierw szego w niosku, to  p o ­
w inny  oddziały, lub  związki p racodaw ców  stw o- 

: rzyć ta k ą  o rgan izac ję  pośredn ic tw a w p racy  i 
’ zapew nić  im z góry  k lientelę w  sw oim  okręgu.

W  kw estji b ra k u  rob o tn ik a  sw ojskiego i 
sp ro w ad zan ia  obcego, rozm aite  p a n u ją  w  łonie 

; zg rom adzenia za p a try w an ia  i op in je . Ju ljan  br.
B r  u n i c k i w dłuższym  w yw odzie w yjaśn ia  np .,

! że ro b o tn ik  galicyjski je s t n iezdarny , len iw y i 
n iechętny  do w ielu rodza jów  ro b ó t i że s to su n - 

; ko w o lepiej n aw e t p ła tn y  od ro b o tn ik a  obcego,

O u a k e r  O a t s

(amerykanki owies gnieciony) zawiera 1670 ciał białkowych i 6% tłuszczu i jest najlepszym pokarmem
roślinnym.

,Quftker Oati«“ jeist do nabycia.
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m niej zarobi i dla siebie i dla sw ego służbo- 
daw cy.

M ówca podnosi także m an ip u lac ję  z książe­
czkam i slużbow em i i n iesum ienność w łościan  
w kw estji ła m an ia  um ow y. W  tym  k ie runku  
u staw a p o w in n a  postępow ać surow o i bezwzglę­
dnie.

Innego  do pew nego s topn ia  zdan ia  je s t p. 
T u r n a u .  k tó ry  chciałby w idzieć za trzym anie  
lepszego ro b o tn ik a  w k ra ju , a le  k tó regoby  też n a ­
leżało lepiej zapłacić. Je st za su row ością  ustaw y  
w zględem  sług. ale chciałby i w łasną  w tym  
k ie runku  w idzieć pom oc. Lepszym  sługom , le­
psza p łaca za p racę  opłaci się z pew nością.

P . G ó r s k i  uw aża u staw ę służbow ą dzi­
siejszą za p rzesta rza łą  i d o m ag ającą  się zm iany  
koniecznej.

W nioski re fe ren ta  p rzy ję to  jednogłośnie.
N astępn ie  referow ał dr. Ignacy S z y s z y ł o -  

w  i c z sp raw ę p ro jek tu  pośredn ic tw a kom itetu  
w zakupnie nasion . P o  uzasadn ien iu  należytem , 
w  dłuższem  przem ów ieniu  staw ia w niosek tej 
tre śc i: R a d a  ogólna poleca kom itetow i zająć
się rozw inięciem  w k ra ju  rac jo n aln e j hodow li 
n as io n  rolniczych i leśnych, pośredniczyć przy 
kupn ie  i sprzedaży  ty c h ż e ; zw rócić się do rzą ­
du  o subw encję  n a  p o p arc ie  p rodukcji nasion  
w k ra ju . W nioski te  przy ję to  jednog łośn ie , p o ­
czerń przew odniczący  o 3 k w ad ran se  na 2-gą 
odroczył posiedzenie publiczne do środy  rano .

P o  po łu d n iu  o czw artej odnyło  się posie­
dzenie p ro d u cen tó w  ty to n iu , o 5- tej zaś pou fne 
posiedzenie ra d y  ogólnej.

Z Koła polskiego.
Posiedzenie „kom isji in ic ja tyw y" K oła pol­

skiego odbyło  się d. .‘1 k in . P rzew odniczyłdr. 
Kozłowski, obecni posłow ie , dr, B inder, dr. 
Ćw ikliński, di D ulęba, G arap ich . M erunow icz. 
d r. O lpiński, R ojow ski, dr. R oszkow ski, dr. W a­
lewski.

Dr. R o s z k o w s k i  referow ał o sp raw ie  
d o staw  dla a rm ji. Na po d staw ie  w yniku p rze­
p row adzone j n a d  tym  p rzedm io tem  rozpraw y  
upow ażn io n o  d ra  K o z ł o w s k i e g o do p o s ta ­
w ienia w niosku  w izbie z żą d an iem : a. R e fo r­
m y u stro ju  in te n d a n tu ry  w ojskow ej w A ustrji 
i dostaw ' p ro d u k tó w  rolniczych dla a rm ji w e­
dług w7zoru  organizacji in te n d a n tu ry  cesarstw ra 
n iem ieck ieg o ; b. P ozostaw ien ia  z dostaw* a r ty ­
ku łów  przem ysłow ych dla w ojska (w yrobów  
szewskich, rym arsk ich , tkackich i t. p .) dla p rze­
m ysłu rękodzielniczego nie 25 p rc. — jak  było 
do tąd , ale 40  prc. po trzeby .

N a w niosek d ra  R o s z k o w s k i e g o  u ch w a­
lono  d o m ag ać  się u tw o rzen ia  przy  szkole poli­
technicznej we L w ow ie p ią tego  w ydziału — 
górniczego.

U pow ażn iono  dalej pp . R o j o w s k i e g o  i 
M e r  u n o w i c z a do w niesien ia  in te rpe lacy j do 
rządu w n astępu jących  s p ra w a c h : o zniżenie 
ceny soli do p o tra w ; o zniżenie ceny soli dla 
b y d ła ; w przedm iocie o d b u d o w an ia  spa lonej sa ­
liny  w D olin ie ; w  sp raw ie  budowry kolei dow o­
zow ej z m agazynów  sa linarnych  w  Kałuszu do 
tam te jsze j stacji kolei pańs tw ow ej.

Na w niosek p. M e r u n o w i c z a  uchw alo­
no  wrdrożyć s ta ra n ia  o usta len ie  organizacji 
sprzedaży  soli pod zarządem  w ydziału k ra jo ­
w ego.

Na w niosek p. R o s z k o w s K i e g o  u ch w a­
lono  p o d jąć  s ta ra n ia  o ulgi dla k ra ju  w  s p ra ­
w ie budow y koszar dla w ojska.

Na w niosek d ra  Ć w i k l i ń s k i e g o  u ch w a­
lono poprzeć petycję  nauczycieli szkół ćwiczeń 
przy  sem in a rjach  nauczycielskich o poprawa; ich 
by tu  m aterja lnego .

Na w niosek dra W a l e w s k i e g o  u ch w a­
lono  podn ieść p ro te s t przeciw ko zam ierzonem u 
przez m in is te rs tw o  kolei żelaznych, u tw orzeniu  
cen tra ln eg o  m agazynu m aterjałów ' kolejow ych 
w7 W iedn iu , ab y  ograniczyć dostaw y  w krajach  
k o ronnych .

W  dalszym  ciągu p rzy ję to  do w iadom ości 
sprawrozdanie p . G a  r a p  i c l i  a w przedm iocie 
s ta ra ń  o uw oln ien ie kuponów  listów  zastaw nych  
gal. T o w arzy stw a k redytow ego od p o datku  r e n ­
tow ego.

Na w niosek p. M e r u n o w i c z a  uchw alo ­
no w drożyć akcję o przysp ieszen ie budow y  ka­
nałów  sp ław nych  w pó łnocno -w schodn ich  k ra- 

■ jach  koronnych .
W reszcie p rzydzielono  re fe ra ty  drow i R u -  

1 o w s k i e m u sp raw y  regulacji rzek ; d row i W a ­
lew skiem u uchw ały  se jm ow ej w przedm iocie 
hand lu  fałszow anem  m lekiem .

W szystkie pow yższe sp raw y  m a ją  być p rzed ­
łożone Kołu.

t  Ks. biskup Łukasz Solecki.
P rzem yśl 0 m arc . Około godz. 7 w ie­

czorem  n as tąp iła  w czoraj uroczysta eksportacja  
zwłok śp. ks. b iskupa Soleckiego z pałacu  do 
k a ted ry  lacińs. Zwłoki, spoczyw ające w czarnej 
g ran ito w e j tru m n ie  w  stylu rom ańsk im , nieśli 
księża d jecezji p rzem yskie j. W  kondukcie wzięli 
u d z ia ł:  ks. arcyb . Isakow icz, ks. b isk u p i: Cze­
chowicz, W e b e r  i P elczar, ks. in fu ła t Łękaw ski, 
ks. m itrac i r u s c y : W ołoszyńsk> i M atkow ski, 
k ap e lan  w ojskow y ruski ks. Św iteńkij, delegaci 
k rakow skiej kapitu ły , ks. kanom ey: W ró b e l i N o­
w ak, g rem jum  kap itu ły  polskiej i rusk iej z P rz e ­
m yśla, duchow ieństw o , zakony m ęskie i żeńskie, 
p rzybyłe z całąi Galicji tow arzystw a dobroczyn­
ności, dep u tac je  stow arzyszeń  przem yskich  i ty ­
siące ludności, przybyłej na tę sm u tn ą  u ro ­
czystość z całego k raju .

P o  złożeniu zwłok na „cas trum  doloris* 
w  n aw ie g łów nej, o dp raw ione  zostały p o n ty ii-  
kalne n ieszpory  żałobne. P rzez całą noc p izy  
zw łokach zm arłego ks. b iskupa czuw ali księża 
obu  obrządków  djecezji przem yskiej.

P rzem yśl 0 m arca . P rzyby ł tu  w czoraj 
p o p o łudn iu  ks. a rcyb iskup  Isakow icz i ks. b i­
sk u p  W eb er. Ks. Isakow icz zam ieszkał u ks. 
kan o n ik a  F ischera .

P rzem yśl 6 m arca. W czoraj w ieczorem  
p rzy jech a ł n a  obrzęd pogrzebow y, zm arłego  ks. 
b iskupa Soleckiego, książę-b iskup  krakow ski dr. 
P u zy n a .

Z jazd duchow ieństw a i pobożnych  z całego 
k ra ju  n iebyw ały . K ażdym  pociągiem  p rzybyw ają  
setk i osób.

** *
S tosow nie do u łożonego p ro g ram u , pogrzeb 

śp . ks. b isk u p a  Soleckiego rozpoczął się dziś 
ra n o  o g. 7 ’/ ,  odśp iew aniem  przez zgrom adzo­

nych księży wigilii ża łobnych w k a tea rze  łac iń ­
skiej. O g. 8 od p raw ił po n ty fik a ln ą  m szę żało­
b n ą  w edług  obrządku  greckiego ks. b iskup  p rze­
m yski Czechowicz w  asystenc ji m itru tó w : W o -  
łoszyńskiego i M atkow skiego, a o raz całego d u ­
chow ieństw a greeko-kat. O g. 10 sum ę pon ty li- 
k a ln ą  od p raw ił książę b iskup  dr. P uzyna  w 
asystenc ji k anon ików  przem yskich.

W sp an ia łą  m ow ę pogrzebow ą wygłosił ks. 
kanon ik  K arol F ischer. M ówca nakreślił pokró tce  
życie całe pełne zasług i pośw ięcenia dla dobra 
ogółu, zasługi k tó re  zm arły  położył około p rzy ­
w rócen ia su fragan ji w  P rzem yślu , około odno­
w ien ia ka ted ry  łac. i sem in arju m , a wreszcie 
podn iósł i to, że zm arły  w  o sta tn ie j chwili nie 
zapom nia ł o djecezji swej, lecz te s tam en tem  
oprócz znacznych legatów  n a  cele dobroczynne, 
zap isał 40 .000  zł. n a  u tw orzen ie  siódm ej ka- 
non ji w P rzem yślu , a to  im . Soleckich.

Egzekw ie w  katedrze odp raw ił ks. a rcy b i­
skup  o rm iańsk i Isakow icz. Około godz. 1 w p o ­
łudn ie  przy  odgłosie w szystkich dzw onów  w yru ­
szył niekończący się orszak pogrzebow y z k a ­
ted ry . N a czele postępow ały  b rac tw a  i s to w a­
rzyszenia z chorągw iam i, dalej tow arzystw a do­
broczynności, zakony  m ęskie i żeńskie przybyłe 
z całej Galicji i ty siące duchow nych . K ondukt 
p row adził ks. b isk u p -su frag an  Pelczar.

Za tru m n ą , k tó rą  nieśli duchow ni, postę­
pow ali k rew ni, delegacje, dygn ita rze  m iejscow i 
w paradzie  in gremia  i tysiące osób . • p rzyby­
łych z całego k ra ju . K onduk t pow oli posuw ał 
się przy  dźw iękach ponurych  dzw onów  i śp ie­
w ie k leru  (nap rzem ian  polskiego i ruskiego) 
ośw ietlonem i ulicam i, p rzyb rane in i w  czarne 
chorągw ie. Około g. 5 p rzyby to  n a  cm entarz , 
gdzie tru m n a  złożona została w grobow cu koło 
tru m n y  pop rzedn ika ks. H irsch lera.

Gospodarstwo, przemysł i handel
W i e d e ń  6 marca. ( Targ n a  tcoły). 

Na wczorajszy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 5349 sztuk. W  tern było z Galicji 
508 sztuk, z Bukowiny 26 sztuk.

Przebieg laigu ociężały.
Geny spadły o — ’50 k.
Z całego spędu pozostało niesprzedanyeh 65 

sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 45 
sztuk po 5 2 — 60 koron., 235 sztuk po 61 -6 7  k., 
211 sztuk po 68—-72 k., 10 sztuk po 73— 76 k. 
za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone sprzedawano po 5 2 — 65 k., 
krowy podtuczone po 5 2 — 62 k . ; bydło chude dla 
masarzy po 3 4 — 51 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

— B u d a p e s z t  6 marca. Sprawozdanie o 
sianie zasiewów zaznacza ujemne działanie gwałto­
wnych zmian temperatury, wskutek czego zasiewy 
częściowo zniszczone zostały. Ogólnie wziąwszy, stan 
ich we wszystkich częściach kraju polepszył się. Tu 
i owdzie podnuszą się skargi na plagę robaków, 
myszy, lub na szkody, wyrządzone przez mróz. Stan 
pszenicy ozimej i żyta przeciętnie pomyślny; rzepak 
iiohy.

— W i e d e ń  6 marca. (G ie łda  sko­
kowa ). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pńzenica na wiosnę od 7 '57  do 7 '58 , na maj- 
czerwPee od 7 '64  do 7 ‘65, na jesień od 7 84 
do 7 '8 5 ; żyto na wiosnę od 6 '55  do 6 ’56, na 
maj-czerwiec od 6 ’65 do 6 '67 . na jesień od 
6 '74  do 6 75 ; kukurydza na maj-czerwiec od 
5 '37  do 5 '3 8 , Da czerwiec-lipiec od — do 
— ' — , na lipiec-sierpień od — ■ — do — ■ — ; owies 
na wiosnę od 5 ‘22 do 5 '2 4 , na maj-czerwiec od 
5 3 4  do 5 '3 5 , na jesień od — — do — — ;
rzepak na styczeń-luty od — ■ —. do — ■ — , na siei- 
pień-wrzesień od 1 2G5  do 1 2 '7 5 ; olej rzepakowy 
na siyczeń-kwiecieri od 32 '50  do 33 '50 . Tendencja 
słaba.

— B u d a p e s z t  6 marca. (G ie łda  sko­
kowa)  (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od 7 -39 do 7 '40 , na pa­
ździernik od 7 '68  do 7 ’6 9 ; żyto na kwiecień od 
6 ’26 do 6 -27, na październik od 6 '4 3  do
6‘4 4 ; owies na kwiecień od 4 ‘94 do 4 '95  ; 
kukurydza na maj od 5 09 do 5 T 0 ; rzepak 
na sierpień od 12 '3 0  do 12.40. Oferty na
pszenicę dostateczne. Chęć kupna niezmieniona. Ten 
dencja spokojna.

— W i e d e ń  6 marca. (G ie łda  tow a­
row a). Cukier surowy od k. 2 5 '8 0  do — Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. — do 
— •— . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
3 9 '6 0  do — ■ —. Tendencja niezmieniona.

Wo j n a .
(Telegramy „Dziennika polskiego”).
Londyn 0 m arca. O rzekom em  wzięciu 

do niew oli B ullera nic dotychczas nic w iadom o.
S tra ty  B u llera podczas o sta tn ich  opeincyj 

pod  L adysm ith , w ynoszą 93 zab itych, 684  r a n ­
nych , a 25 doliczyć się r.ie m ożna było.

Londyn 0 m arca . Cesarz ja p o ń sk i w y­
stosow ał do królow ej W ik to rji te leg ram  z po - 
w inszow am am i, z pow odu  pom yślnego  dla A n ­
glików o b ro tu  w o jny  w  połudn iow ej Afryce.

Słychać, że pow odem  zan iechan ia  podróży  
królow ej do  B ordigliera je s t w o jna i w ażne za j­
ścia p a rla m e n ta rn e .

Londyn 6 m arca. „T im es* donosi z L au - 
rence  M arąuez. że ob iegają  ta m  dw ie rozm aite  
pogłoski. W edle je d n e j T ra n sw aa l w drożył p er­
trak tac je  pokojow e, w edle drugiej zaś, w prost 
przeciw nie, B oerow ie zaa tak u ją  A nglików  pod 
G lencoe i L adysm ith .

• Fortyfikacje P re to rji w zm acn iają . W  o sta ­
tn im  tygodniu B oerow ie stracili 31 zabitych a 
130 rannych .

L o n d y n  fi m arca . „S tan d ard *  donosi 
z Os fontem  pod  d a tą  2 hm .: N asze forpoczty  są 
tylko o m ilę oddalono od n ieprzy jacie la , k tóry  
obsadził g ru p ę  pagórków  na po łudn ie  od rzeki, 
10 m il na w schód  od stanow iska naszych wojsk. 
Siłę wojsk nieprzyjacielskich  obliczają na 4000  
ludzi. Jak  słychać. B oerow ie forty fiku ją sw oje 
stanow iska.

Gecyl R hodes przybył do Kapstadu i pra­
w dopodobnie w środę uda się do Anglji.

Londyn fi m arca. R ozpow szechn iano  
w czoraj pogłoski, jak o b y  B uller kap itu low ał 
w L adysm ith  i został wzięty do niew oli. Pogło­
ski te  były  zw yczajnym  m anew rem  giełdow ym  
i n a tu ra ln ie  się nie potw ierdziły .

Londyn 6 m arca . B iuro  R e u te ra  donosi 
z K apsz tadu , że silny oddział A nglików  m asze­
ru je  w  k ie runku  na pó łnoc od  K im berley  z za­
m ia rem  przekroczenia rzeki Vaal koło F o u rtin s- 
ra n d . Z daje się jed n ak , że n a tra fią  na p rze ­

szKodę. gdyż most w tern m iejscu  na  rzece zo- j 
s ta ł zerw any.

Londyn fi m arca . W edle urzędow ego 
doniesien ia z K apszladu. g u b e rn a to r  M uliner 
w ydal p rok lam ację , w k ló re j pow iada , iż z p o ­
w odu. że w niektóry< li dystryk tach  ludność ko­
rzysta jąc z n a jazdu  nieprzyjacielskiego, chwyciła 
za b ro ń  przeciw  angielsk iem u rządow i, okazało 
się koniecznem  w tych okolicach zaprow adzić 
p raw o  w ojenne.

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego").
W iedeń 6 m arca . D rugi w iceprezydent 

izby posłów  L u p u 1 w ystosow ał do p rezyden ta  
F uchsa  pism o z zaw iadom ieniem , że godność tę 
sk łada.

Z  izby panów.
W iedeń (3 m arca . Dzisiejsze posiedzenie 

izby p an ó w  rozpoczęło się o godzinie pół do l .  1 
N a ław ie m in iste rja lne j jaw ili się wszyscy m in i­
strow ie. P rzedew szystk iem  złożyli przyrzeczenie 
now om ianow an i członkow ie izby panów  : dr. Bi­
liński, h r. B y land t-R he id t, dr. K arol M enger. dr. 
P len e r  i p. Sebor. Z kolei odczytano in te rp e la ­
cje h r. T arnow skiego  i tow arzyszy w spraw ie 
rew izji dokonanej w klasztorze Felic janek  w Kę- , 
n ich . P rezy d en t zap roponow ał, ażeby n a  jodneni 
z najbliższych posiedzeń wziąć pod o b rady  
w niosek L em ayera , postaw iony  jeszcze na ub ie­
głej sesji, a dotyczący sp raw  podatkow ych. P ro ­
pozycją tę przyjęto, poczem  przystąp iono  do p o ­
rządku  dziennego, t. j. do dyskusji nad  p ro ­
gram em  rządow ym . Do głosu zap isan i są m ie­
dzy in n y m i: ks. A uersperg , dr. M enger, dr. M a- 
deyski, ks. F u rstenberg , b ar. R ieger, lir. K otu- 
lińsby i hr. A lbert S ch ó n b o rn .

W iedeń fi m arca . W  dalszym  ciągu 
posiedzenia izby p an ó w  w  dyskusji nad  p ro g ra ­
m em  rządow ym , p rzem aw ia li: ks. A uersperg ,
h r. M eran, d r. M adeyski. ks. F u rsten b erg , n a ­
stępn ie  p rezyden t m in istrów  dr. K oorbor. W 
chwili (godz. pół do 4  popoł.). p rzem aw ia br. 
R ieger.

P rzed p rzystąp ien iem  do porządku dzien­
nego, odczytano  także petycję wielu tow arzystw  
przem ysłow ych, k tó re  proszą , ab y  przed  u s ta -  
w odaw czem  w prow adzeniem  ośm iogodzinnego 
czasu p racy  w kopaln iach  węgla, u rządzono  
ekspertyzę p rzy  udziału  ̂obu s tro n  in te reso ­
w anych.

W iedeń G m arca. O dczy tana na dz.isiej- 
szeni posiedzeniu  izby panów  in te rp e lac ja  hr. 
T arnow sk iego  i tow . s tw ierdza, że 21 lutego b. 
v. odbyła się w klasztorze F elicjanek w K ęlach 
rew izja, k tó rej dokonał in sp ek to r policji m ie j­
scow ej w tow arzystw ie  ża n d arm a i Izraela A ra - 
te n a  M imo oporu  przełożonej zrew idow ano  
w szystkiej cele k lasztorne, przyrzem  s ta ry  A ra - 
ten  m iał w ogóle in sty tucjom  klasztornym  zło­
rzeczyć.

Zajście to w yw ołało wielkie oburzen ie w ś.ód  
chrześejańsk iej ludności w Galicji, a oburzen ie 
jeszcze się wzmogło, gdy dnia następnego  w K ra­
kow ie żydów ka M arja Jacobi, która przy jąw szy  
w iarę ch rześcjańską, u da ła  się w tow arzystw ie 
narzeczonego sw ego do składu m ebli, przez ży­
dów  została o b itą  tak, że obecnie jeszcze loży 
chorą .

In terpe lanc i d o p a tru ją , czy zajścia te znane 
| ą  rządow i, czy rząd  przedsięw ziął odpow iednie 
kroki, ab y  w innych pociągnąć do odpow iedzia l­
ności i co rząd zam ierza uczynić, ab y  na p rzy ­
szłość podobne  w ykroczenia fana tycznych  żydów 
przeciw  neofitkom  się nie pow tarzały ,
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Z  sejmu węgierskiego.
B u d a p esz t  fi m arca . W  dalszym  ciągu 

dyskusji nad  e tatem  m in is te rs tw a han d lu  na 
w czorajszem  posiedzeniu se jm u, poseł Sercnyi 
ośw iadczył się za w spólnością ulową z A u strją  i 
dodał, że osłab ien ie przem ysłu  austrjack iego . 
k tó ry  je s t najw iększym  k o n sum en tem  w ęgier­
skich płodów ' feurowych, nie leży w cale w in te ­
resie W ęgier P oseł Ugron w ezwał rząd, ażeby 
o tw iera! now e ta rg i zbytu n a  B ałkanie i w' M a­
łej Azji, zam iast bezskutecznie konkurow ać z 
Z achodem .

Z  parlamentu francuskiego.
P aryż  fi. m arca . N a w czorajsem  posie­

dzeniu izby depu tow anych , p rzy  dyskusji nad 
budżetem  m ary n ark i, d ep u to w an y  B e r r y  za- 
zarztK ił m in istrow i m arynark i niedhalstw '0 w -p ra ­
w ie szpiegostw a szefa b iu ra  P h ilippe . Mówca 
zarzucił m in istrow i, że sy m p a ty zu je  z A nglją. 
M inister m ary n a rk i odpow iedział, że P h ilippe 
nie m ógł żadnych ważnych d a t w ydać o stan ie  
ob ro n y  narodow ej. Gdyby istn ia ły  jak ie  dow o­
dy w'iny, sp raw ę ocldanoby sądow i. Mimo lej 
odpow iedzi, radykalny  d ep u to w a n y  P e lle tan  p o ­
now ił za rzu ty  przei iw m in istrow i m ary n a rk i, na 
co zab ra ł głos p rezy d en t m in istrów  W aldeek- 
R ousseau  i . ośw iadczył, że rząd z p rzy jęcia w n io ­
sku B erryego o redukcję budżetu  m ary n a rk i, 
w yciągnąłby  odpow iednie konsekw encje. N astę ­
pn ie izba p rze w a la jąc ą  wii kszością p rzy ję ła  i >o- 
p ra v  kę; akcep tow aną przez rząd.

Z  parlamentu włoskiego.
Rzym fi m arca . W  odpow iedzi na zap y ­

ta n ie  B osdariego i innych dep u to w an y ch  n a j­
skrajn iejszej lewicy, czy m in is te r  sp raw  zag ra ­
nicznych V isconti V enosta m a zam iar p o śred n i­
czyć w w ojnie m iędzy A nglją  a  T  answaalWm, 
ośw iadczył m in ister, że po jm uje  uczucia, jak iem i 
przejęci są in te rpelanci, sądzi jed n ak , że akcję, 
o k tórej m ow a, m ożnaby przedsięw ziąć dopiero  
w tedy, gdyby okoliczności tem u  sprzy ja ły  i p o ­
m yślny zapow iadały  skutek. O becne je d n ak  s to ­
sunki w cale za tem  nie p rzem aw ia ją .

D ep. B osdari odpow iedział w yrażeniem  n a ­
dziei, że A nglją, z k tó rą  łączą W łochy  stosunki 
przy jazne, p rzyna jm n ie j w form ie tego życzenia 
zaw iadom ioną zostanie o uczuciach n aro d u  w ło­
skiego.

Z  parlamentu angielskiego.
Londyn fi m arca . K anclerz p ań s tw a  

B rodrick ośw iadczył w  izbie gm in, że pom im o 
dochodów  z p o d atk ó w  w sum ie 12 ,300 .000  funt. 
szterl., pozosta je  jeszcze do pokrycia n iedobór 
w w ysokości 43 m iljonów  fun tów . Z tych 9 
m iljonów  znalazło  już  pokrycie w pożyczce, po ­

zostaje  tedy jeszcze 35  m iljonów , k tó re  m a się 
pokryć przez w ydan ie  bonów  i efek tów  p a ń ­
stw ow ych.

I\i w c a  w yraża życzenie, aby  w ty m  spo- 
snbie pokrycia wzi ła udział cała w ielka p ub li­
czność. a nie tylko kilka bogatych jednostek . 
Niech cały ogół nrzy jdzie pań stw u  z pom ocą. 
Angielscy żołnierze okazali, iż są go tow i poło­
żyć życie za ojczyznę, n iechże ci, którzy siedzą 
cicho w dom u, okażą, że nie są tchórzam i i 
p rzy jdą w inny  sposób  z pom ocą ojczyźnie. 
R ząd  pew ien jest, że izba nie odm ów i dalszych 
ofiar. (Żywe oklaski).

<4zba odrzuciła w niosek Irlandczyka R e d v cr- 
sa o zniżenie cła od h e rb a ty  o 2 pensy  209 
glosam i przeciw  GO. n a to m ia s t przyjęła zap ro ­
po n o w an e  przez rząd  podw yższenie cła od h er­
b a ty  223 glosam i przeciw  48.

N astępn ie  przyjęła izba znaczną w iększo­
ścią w niosek o podw yższenie cła od ty to n iu , 
cygar, sp iry tu su  i piw a.

W i e d e ń  fi m arca . W czoraj w ieczorem  
odbył się u cesarza ob iad  dw orski, w którym  
wzięli udział rozm aici w ysocy dygn ita rze  w oj­
skowi i m ary n ark i.

W i e d e ń  fi m arca . Gesarz p rzy jm ow ał 
w*czoraj po  po łudn iu  na osobnych nud jencjach  
m in istra  ,spraw  zagranicznych h r. G ołnchow skie- 
go i p rezyden ta m in istrów  dra  K oerbera.

P r a g ę  fi m arca . W czoraj nadeszło tu  za­
tw ierdzenie w yboru  d ra  S r  b a  nu bu rm istrza  
m . Pragi,

P r a g a  fi m arca . In sta lac ja  now o w y b ra ­
nego bu rm istrza  S ib a  odbędzie się 14 b. m.

B u d a p e s z t  fi m arca . D eput eja n o ta ­
blów z R jeki zjaw iła się w czoraj u prezydenta 
m inistrów ' Szella.

P oseł h r. B a ttliy an y  w przem ow ie w yraził 
im ieniem  d e p u ta .ji zapew nienie, że ludność Rjeki 
jest lo ja ln ie  usposob iona, p rag n ie  jednak , aby 
p rzyw rócono  jej au to n o m ję . P rezyden t m in istrów  
Szell w odpow iedzi dal w yraz nadziei, ze p o ­
wiedzie się przyw rócić zupełne porozum ienie, 
pod w arunk iem , że zostan ie u zn a n ą  w ęgierska 
idea p ań stw o w a . Z w ierzchność p ań s tw a  m usi 
pozostać n ienaruszoną . P rezyden t m in istrów  
ośw iadczył się z w ielkiem i sy m p a tjam i dla R jeki. 
k tórej uzasadn ione in teresy  w całych W ęgrzech 
m ogą być p ew n e jak  najgorętszego po p arc ia .

B u d a p e s z t  fi m arca . „M agyar Nem zet* 
d o n o s i: Posłow ie sejm ow i E dm und  G aja ry  i G a- 
brjol Daniel, im ieniem  br. Banffyego. wezwali 
te legraficznie red a k to ra  dziennika „Y aterland* 
w e W iedniu , ab y  n ieuzasadn ione tw ierdzenie, 
uw łaczające czci h r. Banffyego. w najbliższym  
num erze odw ołął.

W i e d e ń  fi m arca . „Y aterland* w dzi- 
siejszem  w ieezornem  w ydaniu  zauw aża wobec 
zaprzeczenia w iadom ości, p o d an e j przez to  p ism o 
w sobotę z B udapesztu  o n ie p o ro zu m ien iu .jak ie  
zaszło w sp raw ie  funduszu w yborczego pom iędzy 
baronem  B anffym , a p rezyden tem  m inistrów  
Szellem . że w doniesien iu  tem  nie było śladu 
insynuacji, sk ie iow anej przeciw  honorow i B an- 
ffyogo. D oniesien ie m ów iło o n ieporozum ieniu  
pom iędzy byłym  u obecnym  prezyden tem  m in i­
strów' o tyle, że br. B anfty Szeiowi n aw et nie 
clioe w ydać istn ie jące j jeszcze reszty nieużytego 
funduszu w yborczego z r. 1898. a naw et tej 
części, k tó rą  z zagranicy  od d an o  B anlfyem u do 
dyspozycji.

W łaśn ie to. dla przyszłych w yborów  w ażne 
stanow isko B anffyego w obec jego następcy , musi 
isto tn ie w śród danych  okoliczności w yw ołać n ie­
zadow olenie i n ieda  się dob rze  pogodzić ze s ta ­
now iskiem  Banffyego na w ig iersk im  dw orze.

Tylko to  było zaw arte  w sobo ln iem  don ie­
sieniu  „Y aterlandu* , jeżeli zaś dziennikarze libe­
ra ln i co innego w  n iem  wyczytali, to  je s tto  je d y ­
nie charak terystyczno  dla ich sposobu  m yślenia.

B e r l in  fi m arca . „N ord. Allg. Z tg .“ do­
nosi : Cesarz W ilhelm  w ystosow ał do pap ieża
z okaz ji jego 90-tycli u rodzin  n as tęp u jący  te le­
gram  w języku f ra n c u sk im : P roszę  waszą św ią­
tobliw ość p rzy jąć  z pow odu 90 -ty ch  urodzin 
najserdeczniejsze g ratu lacje . Żyw ię najszczersze 
życzenia dla szczęścia i zdrow ia w aszej św ią to ­
bliw ości i m odlę się do Boga, aby  na w aszą 
św iątob liw ość zlał całe sw oje błogosław ieństw o.

P ap ież  odpow iedział rów nież telegram em , 
w ystosow anym  w języku f ra n c u sk im : W  życze­
niach , jak ie  wasza cesarska m ość m iałeś dobroć- 
z pow odu m oich 90-tych  u rodzin  mi przesłać, 
widzę z przy jem nością ponow ny  dow ód p rzy ja ­
cielskich uczuć w aszej 'cesarsk ie j mości. P roszę 
w aszą cesarską m ość p rzy jąć za to  . nasze po ­
dziękow anie, jako też w yraz tych  życzeń, k tó re  
rny z naszej strony  zasyłam y do Boga najw szech- 
m oeniejszego, aby  raczył udzielić w aszej cesa r­
skiej mości i całej cesarskiej rodzin ie pow odze­
nia i szczęścia.

B e r l in  <3 m arca . D yrek to r akndem ji sztuk 
pięknych, W ern er, ogłasza im ieniem  głów nego 
zarządu  pow szechnego niem ieckiego s tow arzy ­
szenia artystów  p ro tes t prei-iw le.r II, in tse. za­
strzegając się^przeciw  tw ierdzen iu , ja k o b y  dzieła 
sztuk plastycznych, po  m uzeach i na m iejscach 
publicznych n a  w idok w ystaw ione. m iały w pły­
w ać na rozw ój dem oralizacji.

L o n d y n  fi m arca. „M om ing Post* pod 
d a tą  w czorajszą donosi z W a sz y n g to n u : P odług 
te leg ram u z G reytow n, C ostarica zam ierza w y­
pow iedzieć N ikaragui w ojnę.

G e n e w a  fi m arca. L uccheniego p rzep ro ­
w adzono w niedzielę do podziem nej celi. gdzie 
pozostan ie bez żadnego za tru d n ien ia , bez s to ­
sunków  z ludźm i aż do 30  kw ietnia.

P a r y ż  fi m arca . M inister skarbu  Caiilanl 
p rzyjm ow ał przed po łudn iem  delegację s tra jk u ­
jących robo tn ików  fabryki ty ton iu  w Lille.s i 
przyrzekł spełnić n iek tó re  ich żądan ia.

S t a m b u ł  fi m arca. P ism o  „Servet* po­
daje na c/3ele następu jąco  don iesien ie : M uzuł­
m ański książę w cen tra lne j A fryce E b u rd a o j. 
przedsięw ziął w osta tn ich  dniach operacje  w o j­
skowe. ażeby wcielić p ań s tw o  sw oje do T urc ji 
i pow strzym ać obcą inw azję. R ozpo rządza on 
w ojskiem  w sile (30.000 ludzi.

W L e a e ń  fi m arca . .V a terland*  ośw iad­
cza w odpow iedzi n a  w czorajszy te legram  za­
stępców  Banffyego w sp raw ie  a rtv k u łu , do tyczą­
cego zarządu  funduszów  w yborczych przez B anf­
fyego, że ogłaszając ten  arty k u ł nie m iał wcale 
.zam iaru rzucenia oszczerstw a iub też czynienia 
n iehonorow ych zarzu tów  B anffyem u. W spo­
m n ian y  arty k u ł nic innego nie zarzucał, jak  to. 
że były p rezyden t m in is trów  obecnem u nie w y­
dał funduszów  w yborczych: zarzu ty  te  były n a ­
tu ry  czysto politycznej — a nie osobistej.

Rzym fi m arca . P ap ież  p rzy jm ow ał w czo­
ra j w  kaplicy  sykstyńskiej p ielgrzym ów  z T iy -  
den tu , o raz w ielu innych pielgrzym ów  z W ło ch . 
Ojciec śwr. cieszy się doskonałem  zdrow iem , piel­
grzym i w itali go żyw ym i okrzykam i. Liga an ti-  
w o lnom ularska urządziła  w czoraj w ieczór n a  cześć 
b isk u p a  i p ie lgrzym ów  z T ry d e n tu  uroczyste 
przyjęcie, podczas k tó rego  m uzyka odegrała 
h y m n  austrjack i.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy, 

hr. S t. B a d e n i  powraca do Lwowa w piątek lub 
w sobotę.

Były premjer. Kazimierz hr. B a d e n i  bawi we 
Lwowie.

Marjówka sprzedana. Znany zakład hydro- 
patyczny „ Marjówka “ własność p. Bertemiliana Bra- 
jera, znajdujący się pod Lwowem za rogatką łycza­
kowską, nabył w poniedziałek na licytacji w sądzie 
powiatowym w Winnikach za cenę 45 .000  zł. ar­
chitekt lwowski p. Karol Richtmann. Oprócz p.
Richtmnnna stanęli do licytacji prof. Dr. Ziembicki 
i Bank hipoteczny

Rozprawa w procesie posia Stapinskiego prze­
ciw p. Breiterowi, redaktorowi „Monitora* o obrazę 
czci, odroczoną została na prośbę p. Stapinskiego, a 
to ze względu na posiedzenia izby posłów.

Sokół czerniowiecki na nadzwyczajnem wal- 
nem zgromadzeniu, odbytem w niedzielę, mianował 
p. Antoniego Durskiego, członkiem honorowym.

Nowe pięciokoronówki. W  najbliższych
ililiach ukażą się nowe 5-ciokoronówki. Na stronie 
przedniej nosić one będą popiersia cesarza, oraz na-* 
pis łaciński, zgodny z napisami na koronówkach; 
gładkie brzegi zawierają dewizę monarchy, na od­
wrotnej stronie umieszczony jest orzeł, uwieńczony
sznurem perełek w formie kołowej z napisem
guingue coronae. Pomiędzy wewnętrznym obwodem, 
a również ze sznurów perełek utworzonemi brzega­
mi. znajduje się u stóp monety wypisany rok wy­
bicia. obok zaś na lewo cyfra 5. na prawo zaś skró­
cone określenie wartości cor. Rozmiary nowej mo­
nety równają mniej więcej wielkości pruskiego talara.

Ładny terminator. Do szewca Szpili zgłosił 
się przed kilku dniami do terminu niejaki Michał 
Podruski. Pobył atoli tylko dobę. poczem sprzykrzył 
sobie zawód szewski. Odszedł bez pożegnania się 
z majstrem, a na pamiątkę zabrał ze sobą 9 koron.

Strejk. W krakowskich i'ahrvkach cholewek 
Daniela Honiga przy ul. Przesmyk i braci Buchbin- 
derów przy ul. Dietlowskiej. gdzie około 30U robo­
tników cholewkarskicli jest zajętych, wybuchł dnia 
wczorajszego slrejk. Strajkujący w liczbie 200, nie 
pojawili się dziś w fabrykach i zajęli wyzywające 
stanowisko wobec nie solidaryzującb się z nimi 
kolegów.

Jutro wspólna konferencja majstrów i mężów 
zaufania robotników. Zdaje się, że przyjdzie do po­
rozumienia.

Rewizja. Onegdaj odbyto w drukffrni Leona 
Schwarca w Przemyślu rewizję za rękopisami „Gło­
su Przemyskiego*, który tam się drukuje. Rzeczy­
wiście znaleziono kilka manuskryptów niezniszczo­
nych. lecz ogłoszonych drąkiem i zabrano je.

Przyjechali tfu Lwowa.
iluia (i m arca 1900 Ir.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja 1. ii. pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Hr. A Potocki z 
Ossowiec. K. Siwicki z Cicniawy. Br. H. Czecz z Bierza- 
nowa. II. Krzysztofowicz z Załucza. J. Farenhoiz z Po­
dola ros. H. Wielowiejski. A. Schiltz z Krakowa. S. Kier- 
sui 7. Tarnopola. K. Foetterle z W iednia. S. Forster 
z Londynu. Z. Kaberfiy z Rudapesztu. K. Ofenlieim z 
Przerowa.

HOTEL EUROPEJSKI. J. Huliinka z Mycowa. Hr. A. 
stnrzenski z Dąbrówki. O. Sclmell z Firlciówki. Dr. J. 
W alewski 7. Nossowa’ i. Filipek z Wiadniut Dr. Scliwar- 
cenherg z Krakowa. U. May z Paryża. M. Olszańska 
z Podwołooz.sk. M. U dncka z Mostów, J. Lisowiecki z 
Jasła.

Nadesłane.
Rulirvka*J,a nie pochodzi nd redakcji, klńr też  nie h a s z e  

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Zakład  d e m y s iy c z n o - te c h n ic z n y

B, Bergera, Lw ów , Pasaż Hausmana 8,
wykonywa szt.ui zne zęby i szczęki w kauczuku i złocie 
bez podniebienia pod gw arancją przy nader niskie]i cenach.

Zakład cały dzień tj.warty. K il 3—.*>0

P o ^ó -lc tn ia j jirulMCf. w atelier dentystycznym Id. 
1*. I- Weissa i dra A. W eissa, otworzyłem własne aleiier 
przy u li®  Kopernika 1. ,s. 1. piętro.
U',8 Z głębokim szacunkiem

K m il  Ponle-t.

Dr. ZYGMUNT- ASHKENAZY
lekarz cnorób M ie sy c ii i specjalista mas żn

ordynuje we Lwowie

ulica Wałowa liczba 2, II. piętro.

Dr. Zenon Lcńko
I*, iiyrvkt.nr szpitala iv Hnsialynie. długoletni sekundo i 

n:t oddzinle chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a  h  c h i ru r g ic z n y ,  h
od godziny M -5 popołudniu.

Wino Chassaing
ra lnem i i n iezbędnem i d la funkcji traw ien ia . 
W  1864 ro k u  o W in ie  Chassaing  złożono bai- 
dzo poch leb n y  ra p o r t  pary sk ie j A kadem ji m e d y ­
cznej. O d tej chwili p ro d u k t ten o trzy m ał n a ­
g ro d y  najw yższe n a  w szystk ich  w ystaw ach , gdzia 
się zna jdow ał. W 1883 r. R a d a , z łożona z uczo 
nych sędziów  na w ystaw ie  p ro d u k tó w  faum aceu  • 
tycznych we W iedn iu , p rz y m a ła  m u dyp lom  nn 
m edal złoty.

W szędzie to  w ino je s t  dziś znane  i ceniono 
w  leczeniu o rg an ó w  traw ie n ia , ga stra g lji, bo leść  
kołądka, trudnego poicrotu  do zdrow ia , u lract 
sił, apetytu , upośledzonem u i trudnem u tra w ie ­
niu  (d ysp e p sji) .

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłać 69 9 - ?

Bez potrącenia prowizji lib  tosztów
k a n to r  w r a r i N i

c. L turzy*, galic. akcyjn. Banku biwteczaegg.
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STRZAŁ W SERCE.
ROMANS.

Przekład z francuskiego.

Z akładali to rb y  i zarzucali fuzje na r a ­
m iona .

M arcigny zaczął się śm iać.
—  Zostaw cie te  p rzybo ry , ch łopcy. P rz e ­

szkadzałyby n am  p rzy  zejściu.
— Bo to. w idzi p an , fuzje do  n as  nie 

należą.
—  Zapłacę za nie puszkarzow i... P rędze j, 

czy później, trafi się w am  sposobność p o w ró ce­
n ia po  n ie ....

— I pow iedzieć, s ierżancie —  odezw ał się 
G oliat —  że wyszliśm y n a  po low an ie , że an i 
razu  nie w ystrzeliliśm y i że od p oczą tku  m y 
byliśm y zw ierzyną śc ig an ą !... T o  trzeb a  szczęścia, 
co  B asty l?

—  T a k  pow iedzia łeś.
—  P ręd k o , p rędko  pozbądźcie się to rb  i 

b ron i... A te ra z  w im ię  B o ż e !
M arcigny w skazał im drogę, k tó rą  sam  

przyszedł.
—  N aw et gem zy d w a razyby  się n a m y ­

śliły, n im b y  się zdecydow ały .
—  Nie m am y w yboru  ! D a le j!
G oliat ruszył pierw szy, s taw ia jąc  nogę 

ostrożn ie.
Za n im  M arcigny, a  za M arcignym  B astyl.
Zejście było ciężkie.
D w a razy  M arcigny. uczepiony je d n ą  ręką 

do skały, zm uszony  był d ru g ą  p rzy trzym yw ać 
B asty la , gdy te n  d o sta ł zaw ro tu  głowy.

N akoniec dosięgli p o to k u .
Byli ocaleni.
T u  w szyscy trzej p ad li n a d  brzegiem  p o ­

toku , bez p rzy tom ności p raw ie .
C hłód  od  w ody o trzeźw ił i c h : podnieśli się, 

n ap ili i zaczęli znów  d ra p a ć  się w górę, tylko 
z p rzeciw nej s tro n y  p rzep aśc i.

T ym  razem  byli ju ż  we F rancji.
N a górze położyli się d la  odpoczynku .
— Z jedzm y, co zostało  — rzeki M ar­

cigny.
N aprzeciw  n ieb  g ro ta  poza p rzepaśc ią ,

g ro ta , w  k tó re j o m ato  nie u m a rli; p o n a a  n ią  
d rzew o m izerne, jed y n e  drzew o w  tern p u s tk o ­
w iu. zdaw ało  się s tać  na straży  przepaści. 

G olia t w skazał g ran icę.
—  P rz y jd ą  i z a s ta n ą  gniazdko  p uste ... 
Rzeczywiście,- w te j sam ej chwili ukazali

się s trażn icy  n a  p łaskow zgórzu.
M arcigny i jego  tow arzysze usunęli się, 

ażeby  z ukrycia  p a trzeć  i cieszyć się z ich 
zaw odu.

R zucono  linę, człowiek się do niej uczepił 
i i spuścił.

W łoch  był zręczny i silny . Użył tak iego  
sam ego sposobu , jak  G oliat i B astyl i wskoczył 
do groty .

Lecz od  p ierw szego spo jrzen ia  p rzekonał 
się, że pu sta .

—  A nasze fuzje ? — m ru k n ą ł Goliat.
S trażn ik  ich nie zobaczył i dał sygnał do

w ejścia n a  górę.
P o tem  zaw iązała się pom iędzy  nim i żywa 

dyskusja.
T en , co pow rócił n a  górę, w skazyw ał ge­

stem  p rzepaść , gdzie p ły n ą ł po tok . W idocznie 
chciał, żeby tow arzysze podzielili jego p rzeko ­
n an ie , że k łusow nicy, chcąc się ocalić, znaleźli 
śm ierć w  przepaści.

D rudzy zdaw ali się w ierzyć.
G oliat i B asty l z ukrycia patrzy li i naw et 

słyszeli n iek tó re  słow a.
M arcigny zapom nia ł sw oich zm artw ieli, 

żeby cieszyć się z ocalenia tow arzyszów .
Z am ierza ł w ybadać ich zaraz, czy grali 

ja k ą  ro lę w  dram acie , w k tó rym  R agon  śm ierć 
znalazł.

Lecz dw ai zuchy, w obec zaw odu stażn ików , 
nie m ogli dłużej w ytrzym ać.

W yszli z po  za skały i zaw ołali z w ybu­
chem  ś m ie c h u :

—  Nie szukajcie ! A przedew szystk iem  
nie każcie o d p raw iać  n ab o żeń stw a za u m a r­
łych !

S trażn icy  osłupieli.
T oż to  byli dw aj m yśliw i, śc igani od p a ru  

i dni z ta k ą  zaw ziętością, cali i zdrow i, a do tego 
po za lin ją  g ran iczną .

P a trzą c  n a  ich m iny  zw ątp ia łe , G oliat i 
B asty l śm ieli się tak  serdecznie, że w esołość ich 
udzieliła sie n aw e t strażn ikom .

P oczem  b ry g ad je r  zbliżył się do  rozpad liny , 
skłonił się p o  w ojskow em u i k rzyknął w y b o rn ą  
f ra n e u z c z y z n ą ;

— Ś m iejecie się z n as  i m acie rację ... 
lecz nic przychodźcie n a  po low anie  po  raz 
drugi !

O dw rócił się i odszedł w raz z to w arzy ­
szam i.

P łaskow zgórze n a  g ran icy  w łoskiej o p u ­
stoszało .

W ia tr  pociągną! z gór, za trząsł gałęźmi 
m izernego  drzew a i pochylił w ierzchołek p o n ad  
p rzepaść .

— Id ź m y ! — rzekł M arcigny. - S pędzim y 
resztę  dn ia  i p rzenocu jem y  w szalecie, gdzie ja  
m iałem  sch ron ien ie  od dw óch  dni.

A że pa trzy li n a  niego nie ro zu m ie jąc :
— Ja  uciekam ... śc igany  ja k  zabójca...
— Z abójca !

—  O skarżony o zabicie P io tra  R agona... 
Chodźcie przyjaciele , opow iem  w am  w szystko... 
A m oże będziecie m i użyteczni.

— Życie nasze do ciebie należy, s ie r­
żancie.

Zaledw ie "zrob ili k ilkanaście kroków , kiedy 
M arcigny, k tó ry  szedł n ap rzó d , za trzym ał się 
nagle, tłu m iąc  okrzyk.

G oliat i B asty l zbliżyli się szybkc.
Nie w ym ów iw szy słow a, M arsigny w skazał 

pffc.hyłość p rzeu  nim i, je d y n ą  drogę, strzeżoną 
przez żan d arm ó w  francusk ich .

- Z g in ą łe m ! — m rukną? m łody c złowiek.
W idocznie na niego czekali. Szli jego  ś la ­

dem . R ysop is jogo dano  b ry g ad o m  sąsiedn im  
i te dw a dni, k tó re  strac ił n a  obalenie G oliata 
i B asty la, dały  m ożność policji dow iedzen ia  się, 
w k tó rą  udał się stronę .

Iść dalej, było to  sam o, co oddać się w 
ręce żan d arm ó w .

Cofnęli się.
Lecz żan d arm i m usieli ich spostrzedz, gdyż 

n a  znak d an y  gw izdaw ką przez w achm istrza , 
przyśpieszyli kroku.

— S ch w y tan y  je s te m ! — rzekł M areigny 
b lady  jak  śc iana .

—  S ierżancie , zaw dzięczam y ci życie — 
rzekł G oliat — d n ie lib y śm y  spłacić d ług o ca la ­
jąc  ci w olność.

— P rzedew szystk iem , p a rę  słów ...

— M ów sierżancie.
— Czy m ożecie m n ie  ob jaśn ić  o śm ierci 

R a g o n a ! Czy w iecie, jak i szczegół m ogący  być 
d la  m n ie  uży tecznym ... Spędziliście noc n a  p ła - 
skow zgórzu, gdzie p o jedynkow ałem  się z R ag o - 
n em ... w aszem i fuzjam i.

— T ak , tak , p am ię tam ... Z asta liśm y fwzje 
w ystrzelone, co nas bardzo  zdziwiło.

- -  P rz y p o m n ij sobie d o b rze ! N ie odkry ­
liście nic tak iego , coby m ogło dow ieść m ojej 
n iew inności ?

— N ie s te ty ! sierżancie, czy to  m ożebne, 
k iedy dop iero  od ciebie dow iedzieliśm y się, że 
R a g o n  zab ity ... Czyż w iedzae cośkolw iek  co by 
ciebie dotyczyło, schow alibyśm y  dla siebie i 
odeszli nic nie pow iedziaw szy ? '

— N ic! n ic! — m ów ił M arcigny z ro zp a ­
czą i n a  raz  załkał g łośno.

Golial i B asty l spojrzeli na siebie.
Z acne ch łopaki życieby oddali dla człowieka, 

k tó ry  ich ocalił.
Jed n ak  bliskie n iebezp ieczeństw o  pow róciło  

M arcignem u energję.
W d rap ali się n a  g rzb ie t góry , bliżej p rze ­

paści.
W szyscy trze j byli n a  ziem i francusk iej, 

o toczeni przez -żandarm ów 7 francusk ich , z ta k ą  
sa m ą  ta k ty k ą , jak ie j użyli s trażn icy  w łoscy p rze­
ciw G oliatow i i B astyl owi.

Cofnęli się ku  rozpad lin ie , a M arcigny m iał 
taki w yraz p rzygnęb ien ia , że dw aj jego  p rzy ja ­
ciele rzucili się do niego, o b aw ia jąc  się kroku 
rozpaczliw ego.

— Go rob ić  ?
G oliat bił się p ięściam i po  głow ie. B astyl 

zaś u tkw ił w zrok w  przepaści, jak  gdyby za- 
hyp n o ty zo w an y  w idokiem  nędznego drzew a, 
w yrosłego z p o śró d  kam ieni.

G oliat pobiegł ku skałom  i pa trzy ł w stro n ę  
spadzistości góry.

Ż an d a rm i w spinali się ciągle.
Lecz było ich dużo, jedn i k ierow ali się na 

p raw o , d rudzy  n a  lew o, zm ierzając do łożyska 
po toku .

W  je d n y m  oddziale szła kobieta czarno  
u b ra n a .

G olia t p rzyw ołał M arcignego:
—  WTidzisz tę  kobietę , sierżancie ?
M arcigny zadrżał.

—  P oznajesz  ją ?
—  M atka R ag o n a ... przyszła go p o m śc ić !
W  tej chw ili, k iedy  w łaśn ie G oliat i M ar­

cigny w raca li z n a d  p rzepaśc i, zobaczyli R a- 
sty la, k tó ry  w zniósł ręce do n ieba i w ydał 
okrzyk radośc i, p o d o b n y  do ryku.

— Co ci je s t, s ta ry ?  czyś znalazł sposób  
ra tu n k u  ?

— T ak  pow iedzia łeś!
— Jak  sie do tego w eźm iesz?
— B ardzo  p rosto , zabaw ka dziecinna — 

rzekł B astyl.
P ow oli, z zastan o w ien iem . Bastyl odkręcił 

linę, k tó rą  był op asan y .
— Chcesz się spuśc ić?
— Nie.
M arcigny chciał go py tać , G olja t m u nie dał.
—  N ie trz e b a  się sprzeciw iać — rzekł. — 

R zadko  m u przyjdzie co do głowy, ale jak  
p rzyjdzie, to  ju ż  dobre ...

B astyl rozw inął linę w  całej długości, na 
jed n y m  końcu zrobił pętlę , u ją ł linę w  rękę 
środkiem  i zaczął kręcić po  n a d  g łow ą tak  zrę­
cznie, iż c isnął n a  d ru g ą  s tro n ę  w gałęzie d rzew a 
rosnącego  w pob liżu  gro ty .

P ę tla  tra fiła  n a  g ru b ą  gałąź, śc iągnął ją  
i zw rócił się do G o lja ta :

— P om óż no ... T rz eb a  przechylić drzew o 
po  nad  p rzep aśc ią ... a  p o tem  przejdziem y... 
Most będzie w ąski, ale nogi nasze  pew ne.

D aw no  już tak  dużo n ie  pow iedział.
Zaczęli c iągnąć linę w e trzech . D rzew o sie 

pochyliło.
K orzenie w  skale nie głęboko siedziały, p o ­

czuli, że drzew o się w yryw a.
P odw oili w ysiłku.
D rzew o położyło się, ja k  m ost p o n ad  p rze ­

paśc ią .
—  B r a w o 1 B asty 1, b ra w o !— zaw ołał G oljat.
Było to  p raw dziw e zbaw ienie.
S koro  d o s ta n ą  się na s tro n ę  w łoską, będą 

bezpieczni.
A n a  piaskow zgórzu, n a  g ran icy  w łoskiej, 

a b so lu tn a  p u stk a ...
S trażn icy  byli ju ż  daleko i nie troszczyli 

się o dw óch k łusow ników , którzy tak  zuchw ale 
z rąk  im się w ym knęli.

(City/ d a lszy  n astąpi).
U B

Don ie s ien ia  rozma ite
pc l 1/ ,  centa od wyrŁsu.

Adjunkt leśny, lwowski uczeń, miody 
poszukiwany zaraz do robót wymia­

rowy b. Zgłoś*, nia przyjmuje z;rząd 
dóbr Lubieńcd. 120

Dliety wizytowa, zaproszenia, ir<wtyilisly 
"  ślubne, wykonywa po niskich cenacb, 
zakład artysL-litograficzny. Antosi Przy- 
•J a k  we Lwdt ie, ul. Lindego 4.

U ło r ffl osoba, z dobrego domu, poszu- 
111HIIA kuje posady bony lub towarzy­
szki do rtarszej osoby inteligentnym  
domu. — Zgłoszenia K. O. Pasaż Haus-
manna 9. * 118

M la i la  osoba z dobrego domu, poszu­
m i  OHtt knje posady kasjerki w wię­
kszym handlu. Zgłoszenia tf. S. Passż
Ha—n r nni 9. 119

flgrodniK Żonaty, w si e wieku, do­
l i  świadczony dobrze w swoim  zawodzie 
przez długoletnią praktykę, z dobrymi 
świadectwami, oraz doorze polecon 
z poprzednu-h posad, poszut-Ljs posady. 
M ole takową zaraz Inb później objąć. 
W danym razie przyjmie i tymczasowe 
zajęcia w zakresie ogrodu ctwa. Łaskawe 
zgłoszenia pod auresem F. Witteczek 
Źurawno. 115

Pzy ulicy Krzywej Nr. 12 albo Akade­
micka Nr. 7 jest od 1 kwietnia po­

mieszkanie składające się z 5 pokoi, przed­
pokojem, knchnią, balkonem i z przy n a - 
leżytościami do najęcia. 113

Piękny frontowy salon II piętro, Kocha­
nowskiego 10. 112

9172 morgów, 1000  
morgówz Iutrsvillan, 

ekonomi. zn_ ch gruntów, resztę lasu od 
5 0 — 200-letniego. Cena 700.00U guldenów. 
Dłng bankowy 200.000 złr. Uprasza się 
markę na odpowiedź. Adres w Admini­
stracji. 114

4 pukoje z balkonami 1 piątro z kom­
fortem urządzone, oraz 2 i 3 pokoje 

w  parterze z wszelkimi priynaleźytościa- 
mi. Friedrichów 9 obok SeiiJnarjum na­
uczycielskiego męskiego.____________ 1 ' 6

Sprzedaż dćbr

Świtezianka 286. Nie wiesz jak 
szczerze pragnę 

urzeczywistnienia. Każda chwila gorszy 
położenie. Brak już przemocy nad sobą. 
Sytuacja ta zniszczy zapełoie. Czekam 
niecierpliwie wiadumości. Myślą wiecznie 
przy Tobie. 117

Znakomity koniak francuski, fcnra- 
cyjny, odznaczo­

ny na wystawie lwowskiej, cal° flaszka 
3-50, pół flaszki l -80, ćwierć flaszki 1 zł.

Do “ S 7 lk° Leonarda Soleckiego
we L w o w i e ul. B a t o r e g o  1. 3 .

P a ra so li?
angielakich

M i e l i ,  r a ę M  i t e i n n y c l
Skład fabryczny wuziwe .Parsg u
Parasol* wełniany ]  B O , pół jedwabny 

3  złr. jedwabny 5  zł., 
D A M SK IE  od 3 5 0  do 3 0  złr.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
LwÓW  4 —16

plac Marjacki 8 (róg Hetmańskiej).

F a b u ła  aparatów' fo to p flc in y c li
Edmunda Bredkuwskltgo w e  W ie d n in  

I. Bellariastrasse 10 
poszukaje 12 robotników (zdalnych i 
chętny.h  do robót artystycznychj czela­
dników stolarskich i czterech nczni. 
Pierwszeństwo mają Po’acy i Rusini 
zG d icji. Zgłoszenia pisemne z padaniem 

153 wymagań 1—3

Ważne d l a  Pań!
Tylke zn Ib z ł r  wyuczyć się można 

k r o > u  f r a n e n s k i e g o  rod gwarancją, 
w szkole kroju EU6ENJ! WECKEROWNU,
Lwów, ul. Chorążczyzny 1. 5, II. piętra, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się lo my ua Stanik], 
żakiety, pelerynki, szlafroki ltd. Przyjmuje 
się do skrojenia cale suknie a na żąda- 
aie do srastrygowauia i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej aoUaJnoś .

Zamówienia ua prowincję uskutecznia 
się odwrotną poczta. 13 19 —?

21

co
ł

coco
COco

i M  S l iw iM i L w ó w ,
Ko n e n ita  16.

7(1 p ł  pól M ltUM uiezrównanej dobroci 
( U  bl> Lilo l u l H I  aromatycznej, do na-

IńS&LeoiiarflaSM iego
Lwów, B a t o r e g o  3 .  — 5-tdow e wo- 
r (erki franco wysyłam do wsrystkicb 
6 5 —90 miejscowości. 50

Ih r in ln in n fl ■‘rawCzyDl psszukuje zaję. 
UŁUDIUIUUI cia w domu prywatnym
Acres : Paulina Łozińska, Łyczaków 53A

o e o o o e e o c
HOTEL VICT0RIA WE LWOWIE 

ul. Hetmańska 8
tuż przy stacji kolei elektrycznej z n p e ł n i e  o d n o  w io m y  

poleca wzorowo urządzone pokcje cd 70 et począwszy. — Przy dłufszym  
pobycie znaezny opust. 160 2 - 5

o D O O o e e e o o e e * :
| | i H B i
$  Oddział sukienny firmy

KASTNER & OEHLER w Gracu
utrzymuje najwększy sortyment

prawdziwego styryjskiego Loden
Znane jako najlepsze fabrykaty pod gwarancją czystej 

o w c z e j  w e ł n y

mat er je modne
czarae i niebieskie matsrje na suknie męskie.

Próbki opłatnie. * 0 i2  2 —26

Fabryka i skład powozów
M. M IC H A L S K I

we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sunie.
Wyroby czysto n a jm ę  sprzedaje goi ( r a m i a .

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
uitrarkow anych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

W ysyłk a  sukna tylko dla prywatnych.

ALEKSANDER KLIMKIEWICZ
LWÓW f ’. KAROLA LUDWI KA L. 1.
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Kupon długości 3*10 mtr. 
dostateczny na całe ubranie 
męskie, kosztuje ty Iko i

prawdziwej 
wełny owczej

złr. 2-80 z dłbre] 
złr. 3-10 z dobrłj 
złr. JO z dobre] 
złr. 7-50 z lepszej 
złr. 8-70 z lecezej 
złr. 10 60 z najlepszej 
złr. 12-40 z anglaise) 
złr. 13-95 z kamgarnu

Kupsn • •  czarne talonowe ubranie 10 '— z łr . Materje na zarzut i i  od złr. 3 25 i wy-
ż-j za m etr; Lodsn w p ękuych kolorach za kupon złr 6 -— i 9 » 5 ;  Peruvtenne 
I Dookiege, malerje ua mnadn y dla urzędników państwowych i kolejowych, na su­
tanny i dla sędziów najlepsze kamgnrny I szewioty jakote i materje na unlfermy dla 
Straży skarb. I żandarmów etc. rozsyła po cenach fabrycznych, znany jako rzetelny

5 F  fabryczny skład sukna KIESEL-AMHOF in Brunn. ^
Próbki gratis i franco, wysyłam pod gwaranają te a m e gatunki. 

Przestregn: Szanowna Pnbliczność powiuna szczególnie na to uważać, że materje 
wprost z fabryki sprowadzone znacznie taniej kosztują, aniżeli zamówione przez 
pośredników. — Firma KI E S E L-AMHOF w Bernie wysyła w.-zystkie materje po 

fabryczni eb cenach bez d liczenia rabatn. 4011 7—24

Z A
Zarząd szkółeic leśno-ogrodowych

S S Ó W  pod  C z a r k ą
poleca do kultur wiosennych następujące

Nasiona leśne. 2m r
152 3 - 2 0

Jodła. Pinus abies . .
Sosna pospolita, Pinus

sily e s tr is ........................
Sosna czarna, Pinus au-

s t r i a c a ........................
Modrzew, Pinns larii 
Świerk, Pinus picea , . 
Akacja Fobinia psmdoac. 
Buk, Fagus silv. . . . 
Brzoza, Betula alba . .
Głóg Crataegus monogyna

SI g
4  |
i/j m

60“/

83 5%

80“/, 
40 •/,. 
807 ,

Cena za 
1 funt

kor. hł
N a z w a

Cena za 
1 fuat

Grab. Garbinns betnlus . 
Jasion, Froiinus ezeelsior  
Jawor, Acer pseudoplatan. 
Klon, Acer platauoides . 
Olcha czarna, Alnus glu-

t in a sa ..............................
Olcha biała, Alnus incana 
Żarnowiec, Spartium sco-

pi r u m ........................
Ziamówki jabłek . . . 

,  groszek . . .

kor. hi.
CSos00 — 60
?H 40U — 60
u _ _ 60-o
42N 80
*« i 80
cdHO — 70
S 2 40
Cu 3 60

Dublanach.Naeioua badane przez stację doświadczalną wyżazej ck. szkoły rolniczej

DG** Cennik eadzenek Itś.iyoh, drzew parkewyoh, krzewów ezdehnyoh I roślin 
pnących na żądanie odwrotną pocztą opłatnie. W

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja kolei państw.) 
poleca P . T. Pnblleznoścl

,,Piwo Bawarskie”
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
Piwo Bawarskie” jest 14-ste- 

pniowe, w gatunku, jak silnie importo­
wane piwo z Monachjum i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckicn, przypominających suwk 

karmeln. 11 1 - 2 4  23

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

góln i. Paniom i rekonwalescentom.
Na „Piwo Bawarskie” usknte- 
eznia zam ówienia w  y ł ą c z n i e browar 
w Trzcinicy, a ni« jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i pi apinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

p iw  marcowe i elsporłowe,
Cenniki rozsyła Brnwnr dnrmn L npłatnle

» Q Q O Q o o a a o o <
Kilka tysię y ładnych i zdrowych

d r z e i d  owocowych, grusz i jabłoni
167 najlepszych odmian 2 —3
wysoko i pół piennych 3 do 6 letnich 
w cenią od 50 do 90 halerzy za sztukę 

ma do sprzedania Zarząd dóbr

Ordynacji XX. Czartoryskich
W Sieniawie koło Jarosławia.

M XXM XXM *J 3 «X X X X X X X 1
Nowo otworzony

Oddział melioracyjny
Lwowskiej Filji

Banku galicyjskiego
dla handlu : przemysłu

ulica Jagiellońska 1. 3  
(dawny lokal B a n k u  k r e d y t o w e g o )

wykonuje wszelkie prace meljoracyjne
2 9 —? jako lo:

zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do drenowania 
pól, nawodnienia i odwodnienia ł ą k ,  budowy rowów, 

kaualów, dróg szos, kolejek etc. etc.

i poleca sic do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia s:ę podług każdorazowej 

szczegółowej umowy.
W razie już gotowych planów, nastąpić może na 

podstawił tjchże wykonanie pracy.
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Dyrekcja 

K K *a eX K K ttX K K K K X K * K K X K X X X  KK

Pociąg) kolejowe podług ze g a ra  środkowo-europejskiego od 1 maja 18!)9.
Ua Lwawn pr?jfihcwzą: w w  przwip. wiecz. noc Ze Lwnwn odchudzą: rano jtła Lwown pr^óhedzą: E/Z, óii. pop.J, wiecz. noc Ze Lwnwn odchudzą: rano przedp popot. wiecz.

t K rako^^a............................. 6-00 9-00 1 8<f 6-10 9-55 do Krakowa............................. 4 1 0 8-45 25 5 * 6-40
t Podwtiłoozyak ' dw.) 8-30 8 0 5 2-3U* 5-40 10-25 do Podvvołoczy3k z gł. dw. 6 1 5 9-36 166* 7-20

,  na Podzamcze 3-05 7-44 2-20* 5-16 10-08 , z Podzamcza 6-30 9-53 2-08* 7-42
z Tąrncpolr.-Knpyczyniec . 2-35*

2 3 5 5-40
10 25 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-36

T56*i  Borek W.-Grzymełuwa do Borek W.-Grzymałowa . 9-35
t Jari>.-i?avźia........................ n - 1 5 do J a r o sła w ia ........................

6-80 9-45
5*25

(  CzeruioY/iec-Kskyc . ii 10 U  55 1-60* « 20 10‘10 dn Czerniowiec-Itzkau . . 2-46* 6.26
l Chodcrowa-Podwysokiego 11 65 o * 10-10 do Chodorowa-Podwysok.

do Stryja, Ławocz., Budap.
6 -80 9-45 2-45*

(  Stryja, Ławo ci, Budapesztu 7-65 10-80 6-20 7-00
z Stryja, Chyrowa, Suchej(f) 7 66 f 1-40 1U-30 do Stryja, Chyr., Suche; ,(f) 9 1 0 f 3 05 7-00*
z Stryja, St'-';:i»ftawuw* . . 7-65 i -40 1 2 1 0 do S r ąa, Stanisławowa . 8-15 7-00
z l lc i z c a ................................... 5-56 do B e t e c a ............................. 10-10
z Hawy ttushf,] i Sokala . 5 5 5 do Kawy ruskiej i Sokala . 1 0 1 0 7 1 0
z J a n o w a . ............................. t7-40 1 01 7-588 9-21* do Janowa / 9-46 wiec. f t 9-25 1 2 o 0 t ł 3 1 6 6-604
z B;".ucbov.”c ....................... 6-50° 8-16 15-55 do Brzuchowic 2'51 • n. ś. 5-50“ 10-10 8-26* 7-10
z Zimnej Wody 7-1‘j  r. “ . 6-00 9’0fi 11-15 6-1.0 9-55 do Zimnej Wody 3-20 " . 4 1 0 8-45 5-26 6-40

noc 
;  10-50 
112 50  
U ‘10 
1 1 3 2  
1 1 -1C 
11-10
f 10-49 
1286

fi-iott
l»««H

§ od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co azień, 
dni powszednie; t t  1/6 — 15/u w niedziele 

i od 1S/9 — 30/9; 0 od 7/5 10/9.
Pociąg hj skawicmy odchodzi ze Lwowa o godzinie 8-80 rano ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8'16 wieczór.

P ociągi posjiieszne (SchnelJzuge) 

od 1/6 — 15/9 *  1 6 — 15/9 v

lf-60
a od 1(5— 15/9 w niedziele i fwięto; 

i święto; §8 od 1 /6 - 3 1 /5

Redaktor: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Baraóski. Właściciele i wydawcy: Dr. K, Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


